izy 


Piątek, 7 Kwietnia 1911. 


Rogz LOL. 


"R Wycaodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
Wyląteiem dni poświatecznych. 
Numer pojedyńczy Kosztuje w miejseu 10 hal., 


Menta 16 hal — biura Redakezyi i Administracji 

Bi Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 

gą ze Gzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
img |. 9, --- Listy należy frankować. 


Rukiammacye otwarte wolne od opłaty. 


WTeiefyn Redakeri Nr DA. 


Prentuwerata 


zamiejscowa: | miejscowa: 
rocznie . 32 K, | ćwierćrocznie 8 K — h, | rocznie . . 24 K, | ówłerórocznie . 6 K, 
półrocznie . . 16 K, | miesięcznie 2h 70h, || późrocznie . 12 K, | miesięcznie . 2 K. 


YW Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 85 h miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy I literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca. 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K 50 h, drudzy 66 h. 
|| „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hat. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nade- 
słane po 60 kal, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sukołowskiege 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: C. Adam (Y. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenzea. 


Wiersz pelitowy lub jegu 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Wyniki ostatniego spisa hndności 


I) W latach 1399—1900 ludność 
Wrosła o 9:4 pre.. liezba zaś partyj zamie- 
Skujących budynki o 104 pre.: w dziesię- 
Mleciu zaś następnem pierwsza o 9'2, druga 

H pre. Różnica więc między temi dwie- 
Ma liezbami siala się mniejsza, przyrost bo- 
gr jednej i drugiej zlagodniał nieco. Owo 

tgodnienie znalazło wyraz także w przecię- 
tej liczbie partyi jeden dom zamieszkują- 
WCA, Pod tym względem przoduje innym 
„lajom koronnym okręg Tryestu, gdzie na 
e budynek przypadło w 1869 r. 37, w 

00 r. już 88, a w 1910 r. +0 partyj. 
g„*ustryi Dolnej cyfra ta podniosła się z 
mę W r. 1869 na 82 w r. 1910, W Dalma- 
sh Pozostała na poziomie 0:9. Co do Gali- 
p to w r. 1869 przypadło na 1 budynek 
Partyj w r. 1869, od r. 1886 zaś stale 
MY pada 1-3, 
wk „Co do liczby osób jeden dom zamie- 
zę) ch przyrost nie jest tak znaczny, u- 
mn egoWanie poszczególnych krajów jest 
Pas) więcej to sume, co w poprzedniej ru- 
|” Gdy w Tryeście i okregu liczba wspo- 
RNA Z 1S7 w r. 188U doszła do 192 w 
"10, to w Austryi Dolnej podniosła się 

tym czasie z 10:9 na 142. Galicya wyka- 
mni tym wzętędem prawie stałość sto- 
Gig Tu na jeden dom przypadało prze- 
0% ai 6'4 osób w r.1869 i tyleż w r. 1910. 
gy ta upadła tylko w 9 dekadzie w. z. na 
GR 4 w pierwszej w. b. podniosła się do 
' Wahania więc są bardzo nieznaczne. 


Stog la zawypuklenia obrazu omawianych 
Uników należy zapuścić się jeszcze w las 


tfr 


ogólnej liczby partyj mieszkających, z | poszczególnych krajów. 
SĘ 


uwzględnieniem poszczególnych krajów. Tuj 


pierwszeństwo przynadało naprzód Czechom, 
gdzie w r. 1869 naliczono 1,210.656 takich 
partyj, a liczba ta wzrosła do 1.547.081 par- 


~=- | tyj w r. 1910. Ale i Czechy prześcignęla Ga- 


licya. Liczyła ona w 1869 r. 1,175.957 par- 
tyj mieszkających, a więc nieco mniej, niż 
ich było w Czechach; wedle ostatniegy zaś 
spisu liczy 1.589.864 partyj. zatem nieco 
więcej, niż Czechy. Minimum tej rubryki przy- 
pada na Salzburg (31.894 partyj w r. 1869, 
a 46.108 w r. 1910). 

Więcej światła na sprawę, niź te ogólne 
cyfry, rzucają odsetki przyrostu. 

Tutaj uderza nas znowu energiczny 
rozwój okręgu trycsteńskiego, gdzie przy- 
rost liczby partyj mieszkających w latach 
1869-80 wynosił 21: procent, w następnym 
okresie spadl wprawdzie do 114, ale potem 
znowu podnosił się i doszedł w 10-leciu 
1900—1910 r. do 27:1 procent. Na drugiem 
miejscu widzimy Austryę Dolną (19'8 proc. 
w latach 1569—1880, 19 procent w okresie 
1900—1910); zbliżają się do tego poziomu 
cyfry Bukowiny w latach 1869—1880, pó- 
Żniej wszakże stale opadały tak, że w dzie- 
sięcioleciu 1900—1910 przyrost partyj mie- 
szkających wynosił już tylko 11:9 proc. (o 
do Galicyi to podlegała ona pod tym wzęlę- 
dem dość znacznym fluktuacyom, W latach 
1869—1880 przyrost partyj mieszkających 
wynosił 6:8 procent, w okresie 1880—90 r. 
{1'0 proc., wreszcie w okresie 1900—10 r. 
8:8 proc. 

Nieobojętną jest też liczebność poszeze- 
gólnych partyj imieszkających. — Biorąc za 
przedmiot badania ogół Monarchii. widzimy, 
że w r. 1880 cyfra wspomniana osiągnęła 
maciumum (475), odtąd zaś stale zmniejsza 
się i ostatni spis ustalił się na 4:68 

W Galicyi utrzymuje się ona od roku 
1886 na jednakowym poziomie (5:0); w Dal- 
macyi zaś wzrosła z 5'4 na 5'8. Najsilniejsze 
obniżenie wspomnianej cyfry wykazuje Sty- 
rya (58 w r. 1867, 48 w r. 1910). 


spisu liczyła z d. 81 grudnia 1900 r. Au- 
strya Dolna 8,580.698 mieszkańców. Austrya 
Górna 852.667, Salzburg 214.997, Styrya 
1,440.694, Karyntya 394.735, Kraina 525.058, 
Tryest z okręgiem 229,474, Gorycya i Gra- 
dyska 261.721, Istrya 403.261. Tyrol 946.498, 
Przedarulania 145.794, Czechy 6,774.809, 
Morawy 2,620.914, Szląsk 756.590, Galicya 
8.022.126, Bukowina 801.364, Dalmacya 
646.062. Austrya cała 28,567,888. 

Największy przyrost procentowy w po- 
równaniu z poprzedniem stuleciem ujawnił 
się w okręgu tryesteńskim (285 pre.), naj- 
słabszy w Austryi Dolnej (5'2 pre.) Przy- 
rost w Galicyi wynosił 9% pre. 


Pogorszenie się położenia 
w Marokku. 


Ważne wiadomości nadchodzą z Paryża. 
W Marokku sroży się znowu rewolucya. Suł- 
tan Mulay Hafid nie zdoła się prawdopodo- 
bnie utrzymać. W Fezie Europejczykom grozi 
niebezpieczeństwo i coraz uporczywiej krążą 
nogłoski, że Francya zmuszona będzie wy- 
słać wielką ekspedycyę wojskową do Ma- 
rokka. 

szczególny zbieg okoliczności nadaje 
niepokojącym wieściom specyalne jeszcze za- 
barwienie. Zrządził bowiem traf, że niespo- 
kojne mrowisko marokkańskie na nowo za- 
wrzało z enwilą właśnie, gdy Delcassé po- 
wrócił do gabinetu — ten sam Delcassć, któ- 
ry swego czasu zapędził Francyę z powodu 
Marokka w takie kłopoty. Uzasadniając wte- 
dy swą politykę marokkańską, wyraził się 
był Delcassć, iź wyrwanie Marokka z odmę- 
tów anarchii uważa za święty obowiązek. 
Francyi. Zadania tego jednakowoż nie udało 
się Republice spełnić, bo Marokko po upły- 
wie lat kilku staje się znowu widownią zu- 


Nakoniec jeszcze ogólne cyfry ludności | pelnie podobnych, jak ongi, zaburzeń. 


Wedle ostatniego 


Obecnie Francya, jak z Paryża dono- 


szą, gotowa jest użyczyć Mulay Hafidowi swe- 
go poparcia. Gdyby on sam nie umiał sobie 
dać rady z powstańcami, otrzyma od Repu- 
bliki posiłki, aby powaga sułtańska nie do- 
znała ujmy. Na wody marokkańskie popłynąć 
mają okręty wojenne Francyi, a pułkownik 
Mangin ma postarać się o utrzymanie połą- 
czenia Tangeru z Fezem. 

O dalszym obrocie sprawy w znacznej 
mierze rozstrzygnie stanowisko Niemiec. — 
Wątpić wypada, by Francya chciała znowu 
zadrażnić ich ambicyę; roztropność akredy- 
towanego przy dworze berlińskim posła Rzecz- 
pospolitej, p. Cambon, każe raczej przewidy- 
wać, że mimo iż p Deleassć zasiada w ga- 
binecie, wyzywająca polityka marokkańska, 
zainaugurowana ongi przez tego męża stanu 
już nie zamąci wody. W takim zaś razie spo- 
dziewać się również można, że Niemcy nie 
będą przeszkadzały Francyi w dziele pacyfi- 
kacyjnem. 


Paryż. Sytuacya w Marokku staje się 
coraz poważniejsza. Sułtan Mulej Hafid nie 
zdoła się, wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, utrzymać na tronie. Jeśliby się udało 
pokojowo usunąć go, a sułtańską godność 
oddać jego bratu, natenczas cała zamieszka 
miałaby charakter tylko lokalny. Jeśliby uro- 
sła jednak do rozmiarów wojny, wtedy grozi 
niebezpieezeństwo cudzoziemcom, zamieszka- 
łym nietylko w głębi Marokka, ale i w Fezie. 
Uciekać musieliby, zwłaszcza Francuzi za 
granicę algierską. Francya musiałaby wtedy 
podjąć ekspedycyę wojskową połączoną z wiel- 
kimi kosztami i trudnościami. Przedtem zaś 
musiałaby rozpocząć rokowania dyplomaty- 
czne z wątpliwym rezultatem. Wedle bewiem. 
aktu z Algeziras, który trwa w mocy do 
końca grudnia, wolno jest Francji tylko po- 
licyjne sprawy w Marokku swobodnie za- 
łatwiać. Formalna akcya wojskowa nie może 
być podjęta bez zgody mocarstw sygnatar- 
nych. Sądząc z zewnętrznych objawów za- 
mierza Francya jak najprędzej tę zgodę mo- 
carstw uzyskać. Wczoraj odbyła się Rada 
ministrów, w której wziął udział ambasador 


a O w AC) 


MACIEJ WIERZBIŃSKI. 
ŚWIĘTY FEN. 


Powieść z życia ikarystów. 


dl 
(Ciąg dalszy). 


vat Mary uwisła u jego ramienia, okry- 

Kopę i CAtunkami jego rękę gorąco, coraz 

W niny” paląc go głodnemi wargami, siejąc 
M dreszcze. 

Wtwar, Pan dobry, jedyny... — szeptała, 
AA wokoło nastrój płomienny. 
Mig Z nagle podniosła się i żar jej ciała 
iż „SBa skronie. mącąc jego zmysły tak, 

Jmknął oczy, 
à ona ~ Dość tego! — wybuchnął i odskoczył, 
lą ts wpatrzyła się. weń wylęknionemi oczy- 
Sgaw ego. 
_ „M Się nie gniewa na mnie?... 
«ie gniewam się, ale... 


— pr: A = 5 

gna, . ige... niech mnie pan choćby po- 
Jak wezoraj.... 

| Aganiem  cichem  zrozpaczonego 


| 

| wo m nieniu serca płynął ku niemu żar 
| Miga Ślepiający, pętający w powoje nie- 
A = Fen wyrzekł stanowczo: 

CT vesli chcecie mnie zobaczyć jeszcze, 
Ay Ę AE wybić z głowy raz na 
„+ “estem przyjacielem waszym, ni- 
Więcej JADA NAJ 


Wyszedł chwiejnym krokiem rozstro- 
ochę, Obraz nimfy, widziany tego 


iny 


ranka, podniósł się w jego duszy, jakby 
w mgle i czuł go w sobie, na tle ogromnej 
tęsknoty zmysłów niby iskrę. 

Popędził na rowerze do Buxton a. Wiatr 
gwizdał wokoło uszu, miłą wydając się mu- 
zyką. Rzucił się przeciwko niemu, mocował 
się z nim, cheąc wyczerpać wrzące swe siły 
do dna i paść w ciszę, w pokój duszy. 

Tymczasem zaledwie wstąpił na ka- 
mienne schody wiodące do saloniku willi, 
i spojrzał przez szklane drzwi w głąb po- 
koju, ujrzał Natalkę w gronie przyjaciół. Sie- 
dzieli przy herbacie. 

Pod powitalnem jej spojrzeniem, peł- 
nem sympatyi, doznał niewysłowionej rado- 
ści, unoszącej go pod niebiosa i w tym mo- 
mencie, po raz pierwszy uświadomił sobie 
cały ogrom swej miłości — w której odna- 
lazł wszystko, eo w tem uczuciu jest boskiego 
i wszystko co jest ziemskiego. 

Przerażony tem odkryciem, zajął miej- 
see przy stole obok niej i siedział niby w ró- 
żowym obłoku, nie odzywając się, nie pod- 
nosząc na nią oczu. Wsłuchiwał się tylko 
w dźwięki jej głosu i nurzał się w świado- 
mości, że ona przy nim, tuż blizko. 

Gdy po herbacie wyszedł do ogródka, 
Natalka pobiegła za nim. 

— (o sie tobie stało?... Stronisz ode- 
mnie, uciekasz. Wezoraj ledwo mi się udało 
porozmawiać z tobą. Dzisiaj rano nie chciałeś 
wstąpić. Nie odzywasz się wcale! (o ci jest?! 

— Wybacz mi... nie jestem sobą... 

— (o ci dolega? Mów? 

— Rozstrojony jestem... — wyszeptał 
dziwnie bolesnym tonem, opuszczając głowę 
nisko. 

A ona nalegała : 
=" — Mów! Musisz powiedzieć mi wszyst- 

0!... 

— To czasem przychodzi na mnie..., 
jakby wiatr upalny z Sahary... Zwiewa mi 
z duszy wszystko, czem żyję, wnosi zamęt, 
wydobywa z niej iskry innego jakiegoś, ob- 


cego mi życia... Czytałem gdzieś coś, że są 
w miesiącu każdym dni, w których oba pier- 
wiastki, jakie spoczywają w każdym osobni- 
ku: pierwiastek męski i żeński splatają się 
w jedną nić, by znowu rozpleść się i biedz 
swoją drogą. Nie pamiętam, jak biologia na- 
zywa te dni w miesiącu człowieka. Dość, że 
w nich człowiek jest najwięcej rozbudzonym, 
żyje najbujniejszen swem życiem... 

— To mi nic nie tłumaczy — rzekła 
Natalka. — Takim jak teraz, mianowicie jak 
dzisiaj. nie widziałam cię jeszcze nigdy. 

Fen pochylił głowę i po namyśle wy- 
szeptał : 

— To być może.... 

A ona z dawną pustotą pochwyciła jego 
ręce i potrząsnęła niemi, niby lejcami gwał- 
townie, wołając: 

— Gadaj! Gadaj, ty przebrzydły.... 

Na to Fen, ku jej przykremu zdziwie- 
niu, podniósł na nia wzrok taką boleścią i 
jednocześnie taką miłością tchnący, że pu- 
ściła jego ręce i stanęła oniemiała. 

— Nie pytaj mnie o nie... Mógłbym 
powiedzieć za wiele... — wykrztusił. 

Natalka zrozumiała ten głos, odgadła 
coś z stanu jego serca i spoważniała ogro- 
mnie. 

Przelękła się wyznania, jakie miał na 
ustach, bo nie mogłaby już na nie odpowie- 
dzieć tak, jak pragnęłaby odpowiedzieć czło- 
wiekowi, zbratanemu z nią piękną harmonią 
dusz. Jednocześnie zawstydzila się na myśl, 
że niedawno sama życzyła sobie serdeczniej- 
szego zbhżenia się doń — w chwili walki 
wewnętrznej między budzącą się miłością do 
człowieka ideowo jej zgoła obcego, a uwiel- 
bieniem dla mistrza swego życia, uwielbie- 
niem graniczącem o miłość. 

Od chwili tej dzieliła ją burza... Zosta- 
wiła ona w jej organizmie głębokie wspo- 
mnienie, które grało w niej jak podniecają- 
ca muzyka i śpiewało jej wiośniany hymn 
nadziei jakiejś mgłlistej, nieuchwytnej a sło- 


necznej, cudownej, jak życie. Słaniała się nie- 
raz w toń tej muzyki serca, gdy krew żywo 
krążyła w żyłach, gdy siły fizyczne były w 
przypływie i brały górę nad duchowemi. 

Od czasu tej burzy stał obok nieponę- 
tnego Fena niewidzialny cień Darlingtona i 
ściągał na siebie iskry wszystkich gorętszych 
jej uczuć. Zwłaszcza w tej chwili, gdy komu-* 
nista, nie będąc sobą, nie panował nad nią 
mocą swej kryształowej duszy. 

Chcąc położyć kres rozmowie, albo ra- 
czej uciec od Natalki, Fen zagadnął: 

— (zy chcesz wrócić do domu na ro- 
werze? 

A gdy Natalka oświadczyła, że wróci 
pieszo z przyjaciółmi, bąknął: 

— Pojadę zatem do Maldon do ką- 
pieli. 

— Znowu uciekasz... — wyszydzała dzie- 
wczyna, ale nie zatrzymywała go. 

Cichy żal jej, szedł za odjeżdżającym 
ikarystą, bo czuła, że padło między nich coś, 
co dzieliło ich na zawsze. 

Późnym wieczorem powrócił Fen do 
chaty pod wiatrakiem, ogromnie znużony ca- 
łodziennym wysiłkiem fizycznym i moralne- 
mi przejściami. 

Zjadłszy trochę ryżu z mlekiem padł 
niebawem na swój szezlong i spał kilka go- 
dzin bez ruchu. 

Lecz, gdy sen ukoił fizyczne zmęczenie, 
duch naładowany świeżemi, silnemi wraże- 
niami ocknął się, zwiał mgłę snu i Fen o- 
tworzył oczy. 

Noc czarna przykrywała go gęstym 
obłokiem, wypoczętemu człowiekowi wydając 
się dobrą matką. Bo pokój miał napowierzch- 
ni duszy. Leżąc jakby ukołysany słuchał ci- 
chego „tyk-tak* zegara kominkowego, myśląc, 
że tak sekunda po sekundzie biegnie życie 
ludzkie, gdzieś na skrzydłach czasu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


francuski w Berlinie, Cambon, umyślnie do 
Paryża na Radę tę wezwany. Ta obecność 
ambasadora berlińskiego powszechne budzi 
komentarze. 

W kołach dyplomatycznych uważają po- 
łożenie w Marokku za krytyczne. ze wzglę- 
du na wybuch jawnego konfliktu między 
Francyą a Hiszpanią. W r. bież. kończy się 
termin umowy w Algeziras, zawartej w r. 
1906. Ponadto istnieje między Francyą a Hi- 
szpanią tajny układ, mający wejść w życie 
na wypadek, gdyby Marokko utraciło swoją 
samodzielność, OÓwóż gdy Francya przestrze- 
ga skrupulatnie postanowień traktatu z Al- 
geziras, Hiszpania prze do zastosowania taj- 
nego układu. 

Zdaje się, że sprawa marokkańska ode- 
grała rolę w ostatniein przesileniu gabine- 
towem hiszpańskiem. 

Temps donosi, że komendant franeuski 
Moreau ma zamiar zwrócić się do Rajsulego 
z prośbą, aby poparł Mulay-Hafida. 


KRONIKA. 


Lwów, 6 kwietnia, 


— Kalendarz. 

Piatek (7 kwietnia): 

Hermana. — Przesława. — Błah. P. Bohor. 

Wschód słońca o godzinie 451 rano, za- 
chód słońca o godzinie 601 po południu 


— Z Akademii weterynaryi. P. Hum- 
bert Emanuel Michelini, rodem ze Lwowa, u- 
zyskał na tutejszej Akademii weterynaryi sto- 
pień lekarza weterynaryjnego. 

— Rada szkolna krajowa o Wysta- 
wie podhałańskiej. Rada szkolna kraj. wy- 
słała następujący komunikat do wszystkich szkół: 
Staraniem osobnego komitetu urządzono w lo- 
kalnościach tutejszego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych „Wystawę podhałańską* w celu 
przedstawienia plonu artystycznych usiłowań 
w zakresie sztuki stosowanej, opartej o pier- 
wotne motywy budownictwa i przemysłu domo- 
wego ludu na Podhalu. 

Na tę wystawę składają się przeważnie 
współczesne, przez artystów, znawców i miło- 
śników wytworzone okazy i rysunki budowli, 
urządzeń mieszkalnych, rzeźb i przedmiotów 
użytkowych, przystosowane do wyższych wy- 
magań kultury, lecz nie brak także niektórych 
wzorów pierwotnej sztuki ludowej, a zestawie- 


MARGKABINA. 


(Fortuné du Boisgobey: La main froide). 


1. 
(Ciąg dalszy). 


Margrabia z Pawłem tworzyli ariergar- 
dę i nie zrobili jeszcze stu kroków, gdy mar- 
grabia mówił dalej, wzruszając ramionami: 
Ostatecznie... Dlaczegożbym panu 
nie miał opowiedzieć mojej historyi?.. Nie 
mam do pana żadnego żalu... Podobasz mi 
się pan nawet i chcę panu dać dowód, że 
nie jestem tylko zapitem bydlęciem, jak pa- 
nu mogło się zdawać. 

— Jestem przekonany, że tak nie 
jest — odrzekł Paweł — 1 bardzo mi po- 
chlebia zaufanie pana, lecz nie mam żadne- 
go prawa do zwierzeń, których mógłhy pan 
później żałować. 

— Nie, bo wiem, że pan ich nie nad- 
użyje. Spostrzegłem natychmiast, że jesteś 
pan gentlemanem, a w dodatku, nie należy 
pan do świata, w którym się urodziłem. Nie 
potrzebuję więc lękać się niedyskrecyi z pań- 
skiej strony i... dlaczego nie miałbym się 
panu przyznać ? mam pewien interes w po- 
wiadomieniu pana o mojej osobie i mojej 
przeszłości. 

A gdy Paweł patrzył na niego ździ- 
wiony. pan de Ganges dodał: 

— Oto dlaczego. Jestem pierwszorzę- 
dnym mistrzem we władaniu szpadą i mam 
nadzieję zabić pańskiego kolegę... Nie będę 
przed panem taił, że sobie tego życzę... lecz 
ostatecznie, wszystko może się zdarzyć i mo- 
gę ja być zabity. W przewidywaniu tego wy- 
padku, pragnę wyznać panu niektóre rzeczy, 
po prostu dlatego, żeby nie zniknąć jak pies 
bezdomny, którego zabijają pod płotem. 

— Nie mogę, panie margrabio, odmó- 
wić panu, lecz zechce pan pamiętać, że nie 
ja prosiłem pana o te szczegóły. 

— Wiem o tem i zaczynam. Jestem 
rzeczywiście margrabią de Ganges, już pan 
o tem nie wątpi i mam przy sobie papiery, 
które są tego dowodem. Byłem majętny i 
ożeniłem się bardzo młodo, z kobietą jeszcze 
bogatszą odemnie. Ożeniłem się na prowin- 


nie i porównanie jednych z drugimi stanowi 
pouczającą całość, ułatwiającą zoryentowanie 
się eo do związku, jaki zachodzi między da- 
wniejszą twórczością ludu jako źródłem, a twór- 
czością grupy polskich artystów współczesnych, 
czerpiących z tego źródła z zamiłowaniem, od- 
ezuciem i urozumianiem piękności i wartości 
rzeczy swojskich. 

Obok interesu artystycznego wystawa pod- 
halańska powinna także pobudzić interes eko- 
nomiczny i przyczynić się do wydatniejszego 
poparcia naszego przemysłu krajowego. Jest to 
rzeczą przeto ze wszech miar pożądaną, aby i 
nasza młodzież szkolna zwiedzała tę wystawę 
jak najliczniej pod przewodnictwem swych na- 
uezycieli, w zakładach zaś z obowiązkowa nauką 
rysunku lub modelowania pod kierunkiem zwła- 
szcza nauczycieli tych przedmiotów. 

Ponieważ wiadomo Radzie szkolnej kra- 
jowej, że komitet wystawowy gotów jest uła- 
twić młodzieży szkolnej zbiorowe zwiedzanie 
wystawy za zniżoną opłatą wstępu (po 20 hal. 
od osoby), poleca się dyrekcyom i zarządom, 
aby porozumiawszy się z komitetem (ul. Dzie- 
duszyckich 1) zarządziły co należy, celem umo- 
żliwienia młodzieży licznego i właściwego ko- 
rzystania z tej pięknej i pouczającej wystawy. 

— Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie. W piątek, dnia 7 b, m., prof. Uniwer. 
dr. M. Wartenberg: „O optymiamie i 
pessymizmie*. Sala fizyki I. Szkoły realnej, ul. 
Kamienna. Początek o g. 7 wieczorem. 

— Z Towarzystwa historycznego. Ze- 
branie miesięczne członków odbędzie się w so- 
bolẹ, dnia 8 b. m. w sali I Uniwersytetu o 
godzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny: Bro- 
nisław Pawłowski: „Grzegorz XVI, a Polska 
po powstaniu listopadowem*. 

— Koncert dobroczynny na dochód 
Tow. Pań miłosierdzia i PP. Ekonomek św. 
Wincentego å Paulo, odbędzie się w sobotę Ś 
kwietnia o 5 wieczorem w sali Domu katoli- 
ckiego, Grodecka 2b. Przewodniczące obu To- 
warzystw hr. M. Baworowska i ks. Wanda 
Czartoryska, wraz z gronem Pań, zabiegają 
gorliwie koło urządzenia koncertu, który bar- 
dzo będzie urozmaicony. Weźmie w nim udział 
p. Stanisława Argasińska, którą usłyszymy po 
raz pierwszy po świeżo zagranicą odniesionych 
sukcesach, Obok wybornej pieśniarki, wystąpią 
pp. Wolfsthal, Sladek, Doleżal, wraz z p. Gło- 
wackim, — p. Danczowski, młody, wysoce u- 
zdolniony wiolonezelista i J. hr. Dzieduszycki 
z deklamacyą, oraz orkiestra Tow. muzycznego 
pod kierunkiem dyr. p. M. Sołtysa. 

Bilety są jeszcze do nabycia u p. Poła- 
nieckiego i u p. Zadurowieza. 


s} 
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Piękną salę zapełni niewątpliwie liczna 
publiczność, w przekonaniu spędzenia miłego 
wieczoru i przyjścia w pomoc najuboższym. 

— Publiczny przetarg. Dnia 11 kwie 
tnia o godz. O odbedzie się w magazynach to- 
warowych na staegi w Brodach publiezny prze- 
targ niepodjętych towarów. 

— Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
W pierwszych dniach maja b. r. otwartą zosta- 
nie w salach Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
we Lwowie „Doroczna, wiosenna Wystawa“. 
Termin zgłaszania i nadsyłania dzieł upływa 
a dniem 20 b. m. 


— Liga Pomocy przemysłowej opra- 
cowujac drugie poprawne i rozszerzone wyda- 
nie Skorowidza przemysłowo-handlowego kró- 
lestwa Galicyi, pragnie w wydaniu tem uwzglę- 
dnić opinie i Życzenia sfer interesowanych. 
W tym celu Biura Ligi Pomocy przemysłowej 
we. Lwowie, ul, Pańska 11 zwraca się do ogółu 
społeczeństwa, zwlaszcza do sfer interesowanych 
przemysłowo-kandiowych, z prośbą o nadsyła- 
nie mu dotyczących wniosków, opinii i życzeń. 

Drugie wydanie tak potrzebnego pod- 
ręcznika w naszem życiu gospodarczem będzie 
wówczas wolnem od spóźnionej krytyki, która 
jest zawsze łatwicjsza, niż dobra i życzliwa 
rada. 

— (alicyjski Związek wierzycieli 
we Lwowie ul. Wałowa l. ll ogłasza niewy- 
płacalność firnu: Pesel Zeisel, handel towarów 
blawatnych w Kamionce strumiłowej. H. A. 
Kwiatkowski, handel przyborów szkolnych w 
Nowym Sączu, Liebe Bratspiess, handel towa- 
rów bławatnych w Rozdole, 


— Wykłady Muzeum przemysłowego 
miejskiego. W piątek dnia 7 kwietnia b. r. 
odbędzie się w sali wykładowej Muzeum przemy- 
słowego miejskiego (Wały hetmańskie) o godzi- 
nie wieczorem wykład p. dr. Władysława 
Bachowskiego p. t. „O wnętrzach mieszkań na 
podstawie dzieł malarskich". Wykład objaśniony 
będzie szeregiem obrazów świetlnych. Wstęp 
20 hal. od osoby. 

— Towarzystwo Pań Salczyanek u- 
rządza w dniu 20 b. m., o godzinie pół do 8 
wieczorem w sali Kasyna miejskiego przedsta- 
wienie wraz z koncertem, w którym weziną u- 
dział wybitne artystki i artyści teatru lwow- 
skiego. Przedstawiona będzie „Myszka“ Paille- 
rona, komedya salonowa w 3 aktach. Pomiędzy 
aktami śpiewać będzie jedna z artystek naszych 
i grać na skrzypcach p. Stefan Zagórski. Do- 
chód przeznaczony dla najbiedniejszych termi- 
natorów, zostająch pod opieką Towarzystwa. 

Bilety są do nabycia w cukierni, Zalew- 


cyi i mogłem tam bardzo łatwo utrzymać się 
na należnem stanowisku, ale wolałem sze- 
rokie życie w Paryżu i innych stolicach... 
To też doszedłem do całkowitej ruiny ma- 
jątkowej. Nie mogłem zrujnować mojej żony, 
bo jej posag był prawnie zagwarantowany... 
i postawiłem się nieraz na nogi dzięki szczę- 
śliwym spekulacyom... I tak, słuchaj pan... 
niema tygodnia jak posiadałem milion.... ale 
chciałem mieć ichtrzy i — domyśla się pan 
reszty. 

Paweł zaczynał pojmować dlaczego ten 
mąż nie zajechał prosto do żony. Zestawia- 
jąc to opowiadanie z tem, co słyszał u ba- 
ronowej Dozulć, Paweł zrozumiał, w jaki 
sposób miały rozgłos finansowe tryumfy mar- 
grabiego de Ganges za granicą, tryumfy, po 
których nastąpiła katastrofa. Nie domyślał 
się jeszcze co za skutki wynikną dla mar- 
grabiny z tej katastrofy, która go intereso- 
wała tylko ze względu na nią. 

— Nie miałem już z czem wojować, 
celem zdobycia fortuny — mówił pan de Gan- 
ges — zdecydowałem się nagle wrócić do 
Paryża, gdzie dawno mnie nie widziano i 
gdzie przyjechałem goły jak święty turecki. 
Będzie się pan śmiał, gdy powiem, że pozo- 
stawiłem swoje kufry na zastaw w kraju, 
gdzie byłem i że nie pozostało mi nawet pię- 
ciu ludwików w kieszeni. To też nie zaje- 
chałem do hotelu... zamierzałem spędzić noc 
na balu lub w jakiej restauracyi.... Mogłem 
był zajechać do siebie... to znaczy do mojej 
żony, ale nie uprzedziłe'n jej o moim przy- 
jeździe... wolałem odłożyć wizytę do jntra.... 
nie dlatego, jak pan może myśli, żebym się 
obawiał ukazać się nie w porę... moja żona 
jest opancerzona cnotą... a przytem posiada 
obronę w osobie starego Żołnierza, którego 
rodzina jej obsypała dobrodziejstwami i który 
czuwa nad nią jak nad skarbem.... 

„A tak! — pomyślał Paweł — to 
ów jegomość z Luksemburskiego ogrodu... 
ten, który się ukazał, gdy Mirande do niej 
się zbliżył“. 

— Nie miałem żadnej obawy — cią- 
gnął margrabia dalej. — Byłem pewny, że 
nie przeszkodzę w niczem tej zacnej Marceli, 
która żyje jak święta... ale miałem jej się 
z tak wielkich grzechów wyspowiadać, że 
wolałem się zastanowić nad sobą, zanim ją 
zobaczę, 

„Czyżby miał jaką zbrodnię lub podłość 
na swojem sumieniu?* pomyślał Paweł. 

— Gdyby tylko chodziło o moją całko- 
witą ruinę majątkową, to nie... rujnowałem 


się już ze trzy lub cztery razy... ona do tego 
przyzwyczajona... a przytem taka dobra... 
lecz pogorszyłem sprawę, pisząc jej, że je- 
stem w trakcie zrobienia ogromnego majątku 
dzięki koncesyi na kolej żelazną w Turcyi... 
gdzie, mówiąc między nami, noga moja nie 
postała... Moja żona sądziła, że jestem w Kon- 
stantynopolu, a ja tymczasem byłem... 
Paweł nie śmiał głośno zapytać: gdzie? 
lecz oczy jego pytały pana de Ganges. któ- 
ry dodał szybko: 

— (zy jesteś pan graczem ? 

— Byłem nim — odrzekł Paweł wy- 
mijająco, nie chcąc się przyznać do ośmiu 
tysięcy franków wygranych prawie w oczach 
margrebiny. 

— Jeżeli pan nim nie jesteś, winszuję 
panu, ale ponieważ pan nim byłeś, możesz 
mnie zrozumieć... i wytłumaczyć. Byłem w 
Monaco. 

— Och! — szepnął Paweł. 

— Tak. w Monaco... przy trente et qua- 
ranie... i kilkakrotnie myślałem, że już trzy- 
mam w ręku ten majątek, który oznajimiłem 
mojej żonie. Byłem w pełnej wenie... dyabeł 
się w to wmięszał i wszystko przegrałem. 
Tym razem, to już ostateczny koniec.. nie- 
tylko dlatego. że niemam już ani grosza, ale 
i ztego powodu, że jestem zmęczony życiem, 
które wiodę od lat czterech. Gdyby mi było 
zostało tyle, by podróż opłacić, byłbym wy- 
jechał do Australii i moja żona[jnżby więcej 
o mnie nie słyszała, Zobaczę się z nią, ale 
tylko na to, żeby się z nią pożegnać... i ra- 
dzić jej, aby się starała o rozwód... Obawiam 
się, czy zechce na to się zgodzić, gdyż po- 
siada wszystkie przesądy swojej sfery... lue- 
piejby dla niej było, żebym umarł i słowo 
daję, gdyby przyjaciel pana mnie zabił, by- 
łoby to rozwiązanie bardzo zawikłanej sy- 
tuacji. 

Paweł rozumiał teraz charakter mar- 
grabiego de Ganges i nie mógł się obronić 
przed pewnego rodzaju sympatyą dla tego 
wykolejonego szlachcica, który nie zatracił 
wszelkiego poczucia etyki i honoru, skoro 
nie chciał puścić płazein doznanej obelgi i 
ponieważ oddawał sprawiedliwość swojej 
żonie. 

Paweł odgadywał jednocześnie życie 
pełne poświęcenia tej jasnowłosej margrabi- 
ny, którą wziął zrazu za kokietkę, a która 
tak bardzo na miłość i szacunek zasługiwała. 

— Tak, — dodał pan de Ganges — 
jestem człowiekiem skończonym. Na jedno 
wyszłoby, gdybym zdechł odrazu. Lecz wolę, 


skiego (ul. Akademicka) po cenach bar %0 ñi- 
skich, 

Wieczór muzyczny zespołu Ju KrZy- 
pków (jutro w piątek 7-go, w sali Tow. mu- 
zycznego) pod kierownietwem i ze wspi tudzia” 
łem artysty-skrzypka Wacława Kochańskiego, 
odznacza się pięknym programem. „Szeshastka 
wykona utwory: Bacha, Schumanna, Wagnera 
i Hellmesbergera. Wacław Kochański odegre 
piękny, pełen polotu i poszyi koncert Karłowicza. 

— Sezonowe bilety abonamentowe. 
Dyrekcya kolei zawiadamia, że z dniem | maja 
b. r. do końca września b. r. wydawać będź 
kasy osobowe na stacyach w Chyrowie, «Droho" 
byczu, Ławocznem, Lwowie, Łupkowie, Nowyan 
Zagórzu-Przemyślu, Stryju, Tarnopolu, tudzież 
biuro miastowe austryackich kolei państw. we 
Lwowie (Pasaż Hausmana) podobnie jak w leż 
tach poprzednich zniżone sezonowe bilewy abo- 
namentowe ważne na liniach kolei państwowy”: 

Wspomniane bilety ułożone są w! grup)" 
podzielone na poszczególne sieci kolei państw” 
wych, z ważnością na dni 15 lub 30 Yoo 
trzone być muszą fotografią właściciela. Karta 
sezonowa ważna na dni 15 kosztuje I klasa © 
koron, II klasa 46 kor, III klasa 26 kor. 
Karta sezonowa ważna na dni 30 kosztuje: 0 
klasa 98 koron, II klasa 66 kor, IT klasa 4 
koron. 

— pyrekcya szkoły wydziałowej P+ 
skiej im. Kordeckiego we Lwowie donosi naa 
że Rada miasta Pragi uchwaliła przyjąć: W 5% 
im grodzie własnym kosztem wycieczkę D40 
kowa, jaką Dyrekcya urządza z uczniami 
Krakowa, Wieliczki i Pragi. 

Wycieczka, w której weźmie i 
uczniów, wyjeżdża ze Lwowa 18 b. m.i 78 
w podróży 12 dni. 

-— Konkurs naukowy. Towarzystw? 
dla popierania nauki polskiej we Lwowa 
okazyi dziesiątej rocznicy swego założen;2, 2 i 
uczezeniu zbliżającego się jubileuszu funday’ 
Uniwersytetu lwowskiego przez króla Jąna A 
zimierza, rozpisuje następujący konkurs nau "A 
wy: „Zbadać i rozpatrzyć w dowolnie obrana 
terytoryum i okresie czasu, z doby ` senin 
Rzeczypospolitej polskiej, jakikolwiek e 
wpływu kultury polskiej na ruską i wzajem ję 
ich stosunek do siebie“. O nagrodę ubiegać St 
mogą prace źródłowe, ściśle naukowe, po 
w języku polskim, objętości 15—25 arkus 
druku, przedtem ani w całości, ani w, WJM 


udzjał 30 
baw! 


kach, drukiem nie ogłoszone. Nagroda wyci 
1000 kor., po której wypłaceniu prawo ™ 

sności nagrodzonej pracy przechodzi 
raystwo; praca ta ogłoszona zostanie 
publikacyach bez dalszego honorowania 8 


na Tow” 
tw je8” 
utora 


a a. 
stać, mam pewien obowiązek do spełnienia 
Moja żona zostanie wdową i będzie b aby 
niej bardzo szczęśliwie. Jednak trzeba gy 
się o tem dowiedziała. Ozy zechce Pam 


p 

e PO” 
a zgonu 
e dł 
i właściciela innych jeszcze posiadłość; 
nie mam już ani morga gruntu, Bar 

o to chodzi, żebym nie został  wrzu00"4 „m. 
wspólnego dołu. To słabostka, wiem ła je 
Nie powinienem się troszczyć, 60 EA 
z moją ziemską powłoką. Gdybym 80 esi 
w łeb palnął w Monte-Carlo, nie WAB nią” 
noby mi pomnika... a nawet tablicy £ nyę 
tkowej na fasadzie Kasyna. Ale jeże” Mar” 
w Paryżu, chciałbym, żeby ta biednź 
cela przyszła od czasu do czasu, moj 
odwiedzić... Jestem pewny, że pomim 
kiego, co przezemnie wycierpiała, P 
słaby mi kwiaty... To głupie, 40 J” 
mówię, ale cóż chcesz ?.... nie jest SI 
nałym! 

Paweł był istotnie wzruszony:, ze 5% 
jąc, jak ten upadły margrabia mówi |. 
bodą o swojej przyszłej śmierc! > j 
czuł, że z całego serca życzy MW sedl tak 
szedł cało ze spotkania, na które 
swobodnie. 4 

A przecież, zakochany Pawel kar 
się powstrzymać od myśli, że bads obiet? 
śmierć margrabiego uczyniłaby WONM 
nieszezęśliwą, ofiarę żle dobraneg® 3 gobie 
stwa z rozpustnikiem, który oddat m ró 
sprawiedliwość, oświadczając, 2 s pa kt 
pozostawało, tylko opuścić ten Świe 
rym źle żył. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Bękopie z dołączeniem zamkniętej koperty, za- 
Werają nazwisko i adres autora, nadsyłać 
należy o końca roku 1912 do sekretaryatu To- 
Walzygt a (Lwów, Archiwum Bernardyńskie). 
i zR 1 adesłanych prać zajmie się sąd konkur- 
Wy, złożony z członków wydziału, profesorów: 
e Abrahama O. Balzera, P. Dabkowskiego, L. 
ikla, W. Hahna i A. Małeckiego; sądowi 
ny sługnje w razie potrzeby prawo Kooptacyi 
tych członków z poza grona wydziału. 
e — Zjazd »Ogniwa«. W piątek, dnia 7 
Eo © godzinie 9 rano odbędzie się w sali 
uszo; ej uroczyste otwarcie IX. zjazdu „Ogni- 
wą”, Iastępne posiedzenia odbędą się na Po- 
litechnice, 
A a Z kasyna miejskiego. W piatek, 7 
etnis p.r., odbedzie się trzeci wieczór kwar- 
wy galic. Towarzystwa muzycznego z fun- 
acyi $ p. dr. J. Malinowskiego z łaskawym 


Współur.ziałein p. Korneli Susserowej. Wyko- 
Ero pp: prof St. Głowacki, M. Wolfsthal, 
«Jaki J. Doleżul, A. Sołtys, A. Sladek. — 


P a PIN 
Oczątei o godzinie S$ wieczorem. 


GA Nagła Śmierć dziecka. W realno- 
Zy ul. Kordeckiego l. 82 umarło wczoraj 
nagle 6 miesieczna córeczka służącej Stefanii 
aluchównej. Lekarz stwierdził naturalną śmierć 
Podczas ataku kokłuszu. 
_. Ó^ Pare koni z wozem, na którym 
Majdo wato się 7 pak cukru, skradziono weżo- 
aj z placu Maryackiego spedytorowi Herzowi 
tumanowi, 
” A Śmiała kradzież. Wezoraj w nocy 
amali się złodzieje w rzeźni miejskiej do lo- 
R u kasy kolejowej i wyciąwszy w kasie ognio- 
DE tylna ścianę skradli z niej 420 kor. 
al. 
A A Zwłoki naworodka. W gruzach 
onego domu przy ul. Zielonej l. 7 znale- 
RO Yrezoraj zwłoki noworodka płci męskiej. 
k Misaryat I dzielnicy odstawił zwłoki do 
Ostnie Zakładu medycyny sądowej. Przepro- 
adzones przez policyę dochodzenia wykryły, że 
datka +oworodka jest 18 letnia służąca Marya 
whó: 3a. Sawhówna aresztowana przez poli- 
Te tłówmaczy się, że dziecko przyszło na świat 
yw, i ze strachu zagrzebała je w gruzach. 
gy, „A Umysłowo chorego mężczyznę, który 
Wantyrował się wczoraj na budowie domu przy 
- Predry, oddała policya w opiekę komisa- 
atow TI dzielnicy. 
A ZA Kronika policyjna. Z wozu Mojże- 

Laufera skradziono pakunek, zawierający 

gg PO y do modlitwy i książeczkę galic. Kasy 
łezędności na 100 kor. 
L% Ze strychu realności przy ul. Rycerskiej 
tkradziono p. Felicyi Jachimowskiej zna- 
dą ilość bielizny. 

PVolicya aresztowała wczoraj 38 letniego 
wego ‘za Grubera, murarza, za kradzież w wo- 
„l nwayu elektrycznego rewolweru z kie- 

Mi "słościanika Koziarskiego. 
L 4 strychu realności przy ul. Jabłonowskieh 
ilość” skradziono p. M. Rosenbliithowi znaczną 

è Lielizny, wartości przeszło 200 kor. 

ze sklepu kupea Rachmiela Reissa, przy 

tych amanej 1. 1 skradziono towarów korzen- 
na kwotę 150 kor. 

Ah słuchaczowi Politechniki p. Stanisławowi 

wi skradziono z mieszkania przy ul. Kró- 


lo 
toby Jadwigi znaczną ilość bielizny i garde- 


sej pr 


Do sklępiku Amelii Battowej przy ul. Du- 
Orkowskiego l. 8 włamali się ubiegłej nocy 
leje skradli znaczny zapas tytoniu, cygar 
Apierosów, oraz towarów korzennych. | 
A) Pożar. W realności przy ul. Żół: 
Wskiej | 95, gdzie mieści się suszarnia ma- 
Jałów drzewnych pracowni stołarskiej Ro- 


ain-B 
łodz 
l 


kie 


ter 


tine Dryszka, wybuchł wozoraj groźny pożar, 
po objął znaczniejszą ilość ędrzewa. Ogień 
Wstał 


jace od rozgrzanego piecyka żelaznego, sto- 
żar S0 za blisko desek, które zapaliły się od 
Weuwana telefonicznie straż pożarna zdo- 
ychło pożar zlokalizować, dzięki czemu 
np OLĄ? cały budynek. Mimo to szkoda jest 
byłą La, obliczono ją na 1800 koron. Szkoda 
Ubezpieczona. 
Kaim 0) Nieszczęśliwy wypadek. W ul. 
hogy 7 skiej upadła wczoraj na głowę prze- 
wą 3 PE0 chodnikiem p. Michała Ulmakiewi- 
tak R» zbita masa śniegu. Uderzenie było 
Podob ne, że p. Ulmakiewicz odniósł prawdo- 
lie wstrząśnienie mózgu. 

Pranga Seweryn Nowicki. W Fuldzie, pod 
wiągy 'urtem, zmarł nagle na atak sercowy ba- 
yii tam w przejeździe do Włoch jeden z naj- 
Siwar, SZYCH artystów sceny warszawskiej, 
scenie, Nowicki. Zmarły rozpoczął działalność 
b a w teatrze lwowskim pod dyrekcyą 
Mację: lskiego, Występował początkowo w dra- 
Rozm. Peretce, nawet operze. Na scenie teatru 
29, tości w Warszawie pracował przez lat 
PAN sobie stopniowo pierwszorzędne 


4 
Nig 


WARCE do najpracowitszych i najpopu- 
każą; ch artystów warszawskiego teatru. Do 
kopa 0 wnosił szczery zapał i akcent prze- 
miąp „., W rozległym swym repertoarze nie 
bitny p ról olśniewających, w których wy- 
gu eo twórczy wspiera aktora, ale w cią- 
Sere Soletniej pracy dał scenie polskiej długi 
tych AR wybitnie mocnych, wykończo- 
Ydo , szczegółach, opanowanych dobrze, zde- 
nych w tonie i plastyce. 


W r. 1907 obchodził ś. p. Seweryn No- 
wicki dwudziestoletni jubileusz pracy na scenie 
warszawskiej. Wystąpił wówezas w roli Kirko- 
ra w „Balładynie*. Ostatnią jego kreacyą był 
markiz Poza w „Don Carlosie“. W zmarłym 
traci scena polska jednego z najwybitniejszych 
współpracowników, ` 

+ Zmarła w ostatnich dniach: w Stryju, 
Olga Misińska, żona radcy Dworu i prezydenta 
sądu obwodowego. 

— Wybory do Rady m. Krakowa. 
Z koła inteligencyi wybrani zostali wczoraj ņa- 
stępujący radni: 1. Józef Sare, radca Dworu. 
wiceprezydent miasta, członek klubu mieszczań- 
skiego, postawiony przez komitet polskiego 
stronnictwa demokratycznego i Związek ekono- 
miezny urzędników; 2. Jan Peltz, st. inspektor 
kolei państw., kandydat Związku ekonomiczne- 
go i partyi demokratycznej; 5. ks. dr. Józef 
Caputa, proboszcz kościoła św. Anny, posta- 
wiony przez Związek ekonomiczny i partyę de- 
mokratyczną; 4. prof, dr. Ksawery Fierich, kon- 
serwatysta, kandydat Związku ekonomicznego; 
5. dyrektor Tomasz Sołtysik, kandydat partyi 
demokratycznej; 6. dyrektor Julian Maciołow- 
ski, kandydat partyi demokratycznej i Związku 
ekonomicznego; 7. Ignacy Biskupski, naczelnik 
biura Tow, wzaj. ubezpieczeń, kandydat Zwią- 
zku ekonomicznego; 8. dr. Feliks Twaróg, se- 
kretarz kolei państw. kandydat stronnictwa de- 
mokratycznego; 9. Michał Konopiński, redaktor 
Nowej Reformy, kandydat stronnictwa demo- 
kratycznego; 10. Stanisław Nowak, nauczyciel, 
kandydat stron. dem. 

— krakowska kougregacya kupiecka. 
Wybrana w niedzielę nowa Rada kongregacyi 
kupieckiej wraz ze swym starszym p. Ludwi- 
kiem Halskim złożyła — jak donoszą dzienniki 
tamtejsze — swoje mandaty. 

— »Dziełoc Huskowskiego w Stryju. 
„Towarzystwo przyjaciół dzieci4 w Stryju za- 
prosiło Kóło dramatyczne ze Lwowa celem da- 
nia przedstawienia w Stryju. Koło dramaty- 
czne zachęcone powodzeniem „Dzieła“ Huskow- 
skiego we Lwowie, korzysta z tej sposobności, 
by zapoznać publiczność Stryja z utworem uta- 
lentowanego autora. Główną postać Grzegorza 
Reja gra p. Czesław Krzyżanowski, który od- 
tworzeniem tej roli zyskał rzetelne i uzasa- 
dnione uznanie we Lwowie; Martę, żonę Reja 
gra p. Jadwiga Zabielska, niezwykle utalento- 
wana artystka - amatorska. Przedstawienie od- 
będzie się we czwartek, 6 b. m., w sali Sokoła. 

— Pożar w zamku cesarskim w Po- 
znaniu. Na wieży nowego zamku cesarskiego 
w Poznaniu wybuchł wczoraj pożar, przyczem 
spłonął cały szezyt wieży aż do zegara, 


Kronika zagraniczna. 


* Strzały rewolwerowe w ko- 
śeiele św. Piotra. Przedwczoraj rano w ko- 
ścieleśw. Piotra w Rzymie dał jakiś 70-letni męż- 
czyzna kilka strzałów rewołwerowych do grupy 
księży, nikogo jednak nie trafił, tylko jeden 
agent policyjny został raniony. Agent ów are- 
sztował sprawcę zamachu; nazywa się on De- 
santi. Zeznał, że pochodzi z Istryi i od dłuż- 
szego czasu mieszka w Rzymie. 

Dzienniki rzymskie ogłaszają bliższe szeze- 
góły o zamachu rewolwerowym w kościele św. 
Piotra i twierdzą, że Desanti jest dziedzieznie 
obciążony. Chciał on zabić Papieża i w tym 
celu usiłował kilkakrotnie w charakterze ogro- 
dnika lub robotnika dostać się do Watykanu, 
jednak bezskutecznie. Dlatego zdecydował się 
zabić księdza. 

Desanti miał wyrazić niezadowolenie, że 
strzały chybiły. Wydano go sądowi. 

Desanti przesłuchiwany na policyi, zeznał, 
że nie chciał trafić pewnego księdza, lecz księży 
wogóle, czuje bowiem do nich od młodości 
nienawiść za udaremnienie ślubu z dziewczyną, 
którą kochał. Z tego też powodu zabił kilku 
krewnych, którzy temu związkowi stali na 
przeszkodzie, za eo skazano go na 20 lat wię- 
zienia. Po opuszczeniu więzienia wyjechał ze 
swej ojczyzny podróżował po różnych krajach, 
był też w Ameryce. W sierpniu 1910 r. przy- 
był do Rzymu i chciał znaleźć zajęcie jako 
murarz. Od miesiąca jest bez pracy. Zdaje się, 
że Desanti jest chory nerwowo. 


Notatki Mieracko-dr1pstCZNE, 


OO OOOO 


Z muzyki. (Koncert Thibaud. — No- 
winki muzyczne). Ostatni z ezternastu koncer- 
tów, zapowiedzianych przez agencyę koncerto- 
wą Tarka przyniósł nam skrzypka Jakóba Thi- 
baud. Ur. w r. 1850 w Bordeaux był uczniem 
Marsicka w konserwatoryum paryskiem — po- 
tem solistą w orkiestrze Colonne’a, obecnie jest 
znanym i poszukiwanym konceriantem, a osta- 
tnie tournée w Ameryce przyniosło mu wiele 
sławy i pieniędzy. Jestto skrzypek szlachetny 
w każdym calu, unikający starannie nawet po- 
zoru efektu tak, że może przez to narazić się 
na zarzut gry akademickiej, suchej. Pod tą 
spokojną maską kryie się jednak żywy tempe- 
rament południowca, który najlepiej wystąpił 
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w utworach francuskich, koncercie H-moll Saint- 
Saćnsa, nieznanym u nas „Poćme* Chaussona 
(Ernest Ch. 1855—1899 zmarł wskutek spa- 
dnie ia z roweru, uczeń Cezara Francka) utwo- 
rze pięknym, interesującym, pisanym zupełnie 
w stylu Francka i dodanym nad program ro- 
mansie Faurego. (Gabryel F., ur. 1845, dyre- 
ktor paryskiego konserwatoryam). Klasyczna 
powaga i wielka znajomość rzeczy biła znów 
z interpretacyi jego utworów dawniejszych : 
koncertu Nardiniego (Piotr N. 1722—1793, 
sławny skrzypek, uczeń Tartiniego, kapelmistrz 
we Florencyi) Bacha: Largo i Preludyum, Pre- 
ludyum i Allegro Pugnaniego i Andantino Mar- 
tiniego (rzeczy te grał Kreisler). 

Akompaniowała pani Ottawowa, najlepsza 
siła nasza na tem polu, a nadto grała Rameau 
i Chopina (Impromptu Ges-dur, nie G-dur, jak 
głosił program i Scherzo Cis-moll). Agencyi 
Tirka należą się po skończonej kampanii sło- 
wa uznania za wykonanie ścisłe programu, w 
którym brały udział siły rzeczywiście bardzo 
wybitne. 

Korzystając z odrobiny miejsca chciałbym 
zakomunikować garść drobnych nowinek muzy- 
eznych. Przedowszystkiem premierę nowej ope- 
ry Saint-Sacnsa „Dejanira“ w Operze w Monte 


Carlo. Znawcy oddają dziełu sędziwego twórcy | 


ogromne pochwały — dalej prapremierę opery 
amerykańskiej „Natonna* Herberta (we Lwo- 
wie poznaliśmy jego „Czarodzieja z nad Nilu“). 
Z wiadomości osobistych ważne są: usunięcie 
się znanego dyrygenta Hansa Richtera z wido- 
wni publicznej, zaangażowanie Weingartnera 
do Hamburga, Regera do Meiningen (na dyry- 
genta), śmierć wiolonczelisty Wierzbiłowieza 
(w. 1849), który znany był u nas głównie z 
triów, urządzanych z Barcewiczem i Michałow- 
skim i koncert Adeliny Patti (diva ma 08 lat), 
zapowiedzieny w Londynie na 1 lipca (bilety 
już rozsprzedane), W Berlinie grano IX. syu- 
fonię pod R. Straussem w pałacu sportowym, 
w sali, której posadzkę stanowi lód (obecnie 
jest tam ślizgawka). Relacya nie wspomina, czy 
podczas wykonania symfonii się ślizgano. — 
W Gdańsku wielką awanturę wywołał pianista 
Lamond nie chcąc grać w obecności nienawist- 
nego sobie krytyka dr. Fuchsa, Szczęściem, że 
dr. Fuchs w myśl znanego przysłowia sam u- 
stąpił, ale gdyby tak nie był zechciał... cie- 
kawe byłyby komplikacye, — W Krakowie wy- 
konać ma dyr. Nowowiejski czwarta symfonię 
Mahlera; będzie ona i u nas wykonaną jeszcze 
w bieżącym sezonie. Przyszły koneert G. T. M. 
obejmuje ciekawe dwie nowości: koncert skrzyp- 
cowy Sibeliusa i R. Straussa symfonię „Z Ita- 
lii“, Szkoda, że wieczór kameralny G. T. M. 
(7 b. m.) zeszedł się z produkcyą Kochańskie- 
go — znów nie można będzie wysłuchać cało- 
ści. A program zawiera przepiękny kwintet siny- 
czkowy G-moll Mozarta i kwartet fortepianowy 
Faurć'go. Spiewa pni Siisserowa, uczenica Dian- 
niego, bardzo piękny głos koloraturowy. 


E, Walter. 


W księgarni Jana Maniszewskiego 
we Lwowie, ul. Wałowa 7, są do nabycia na- 
stępujące wydawnictwa: 1) dr. Krawczyka i 
Karasińskiego, Nowe ustawy wyborcze do Rady 
Państwa z objaśnieniami i tekstem polsko - nie- 
mieckim, Cena 1 kor. 2) Pouczenie o nowej 
ustawie wyborczej do Rady Państwa dr. J. K. 
Wydanie popularne 20 hal. 8) Dr. Dubanowi- 
cza, Stanowisko ludności żydowskiej w Galieyi 
w obec wyborów do Parlamentu w r. 1907. 
Wydane staraniem Rady Narodowej 1 kor. 4) 
Rawita-Gawrojiski. Straszne dni. Kartka z dzie- 
jów żydowskich 30 hal. 


Z teatru. Komunikat teatralny, który 
przed kilkoma dniami zapowiadał najnowszą 
sztukę Bernarda Shawa „Lekarz na rozdrożu“ 
miał rzeczywiście racyę! Powiedziano w tym 
komunikacie, że Shaw założył się, iż napisze 
satyrę na lekarzy i napisał ją w ciągu kilku- 
nastu dni. Znać to rzeczywiście, widać na ka- 
żdym kroku, czuje się, że to sztuka, którą się 
napisało tylko na to... żeby wygrać zakład, 
Niema w niej tej doskonałej faktury seeni- 
cznej, co w innych sztukach angielskiego pi- 
sarza, niema tego życia i logiki, która nawet 
niedorzeczność umie sprytnie przerobić w pra- 
wdę, niema nawet tych pysznych powiedzeń, 
zwrotów, kapitalnych nieraz określeń słownych, 
w których Shaw jest nieprześcignionym maj- 
strem, W dodatku satyra trąci chwilami pa- 
szkwilem, nielicującym nieraz cokolwiek zimie- 
niem poważnego autora. 

Mimo to jednak są w komedyi miejsca 
doskonałe, sa sytuacye nakreślone z brawurą i 
świetną znajomością sceny, znać, że je pisał 
pierwszorzędny artysta — rozpływają się one 
jednak i nikną w ogólnem tle, rozmazanem i 
przeciągniętem, bohaterowie sztuki mają czasem 
fizyonomie nieciekawe, jakby gwałtem wydobyte 
z weale nie pierwszorzędnego pisma humory- 
stycznego. 


Akcyi możnaby też bardzo wiele zarzucić. 
Najwięcej życia, prawdy, shawoskiego tem- 
peramentu i siły ma akt trzeci, już jednak ko- 
niec aktu czwartego trąci mocno melodrama- 
tem. Poco to całe „dostojne“ konanie na sce- 
nie z tym idyotą- reporterem i całą czeredą le- 
karzy, którzy nie wiedzieć dlaczego zebrali się 
w komplecie. 


Jeśli mimo to sztnka się bedzie podobać 
(niezbadane są drogi gustu publiczności!) to 
dzięki właśnie aktowi trzeciemu, który warto 
rzeczywiście zobaczyć, dzięki kilku świetnym 
paradoksom, a i może dlatego, że są w niej 
„przedstawieni* lekarze, naród — jak wiado- 
mo — przez publiczność wyższych piętr nie- 
uznawany. 

Na wczorajszej premierze przyjęto „Le- 
karza na rozdrożu* dosyć chłodno — być może 
i dlatego, że grany był bardzo słabo. 

To eo jest najważniejszą rzeczą w kome- 
dyach Shawa t. j. dyałog, skrzący się rakieta- 
mi słownemi, wypadł blado, czasem wręcz nie- 
uchwytnie, tempo w I, i IL akcie było bez- 
krwiste, najlepsze momenty, które ratują całą 
sztukę i są najeelniejszymi jej atutami, prze- 
chodziły bez wrażenia, 

Gorętsze oklaski zbierał p. Nowacki w roli 
malarza Dubedat, p. Berski za dobrze odówo- 
rzoną postać dr. Blenkisop, p. Kwiatkiewiezowa 
i częściowo p. Trapszo. Dobrą charakteryzacyą 
zwracała uwagę p. Rowińska. Reszta grających 
starała się jak najszczęśliwiej wybrnąć z sytu- 
acyi, niektórzy robili eo mogli, aby... jak naj- 
lepiej usłyszeć suflera. 

Zastępca. 


Beperiuar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

We czwartek, o godz. 0:50 wieczorem, 
na ogólne życzenie, po cenach zniżonych, na 
cele dobroczynne, po raz czwarty, „Bal z r. 
1807“. 

W piątek, po raz drugi, „Lekarz na roz- 
drożu*, komedya w 5 aktach B. Shawa. 

W sobotę, o godz. 3'80 po poł., dla mło- 
dzieży szkolnej, „Car Paweł I.*, sztuka w 5 
aktach D. Mereżkowskiego ; z K. Adwentowieczem 
w roli tytułowej. 

W sobotę, o godz. 7:30 wieczorem, po raz 
piąty, „Dziewczyna z lalką“, operetka w 3 a- 
ktach L. Falla. 


Repertuar »Teatru Nowegoe. 

Stryj. W piątek i sobotę 
Zuchy*. 

Lwów. W niedzielę „Krowoderskie Zu- 
chy", 


„Krowoderskie 


Repertnar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W piątek, 7 kwietnia, „Nieznajomy tan- 
cerz“, komedya w 3 aktach Tristana Bernarda, 

W sobotę, 8 kwietnia, „Aglawena i Seli- 
setta“, poemat dramatyczny w 5 aktach M. 
Maeterlinka. Występ p. Ireny Solskiej. 


Wybory do Rady miasta Lwowa. 


Dziś po godzinie 2 w nocy ukończono 
skrutynium wyborów do Rady miasta Lwowa. 
Na 10.956 głosujących, absolutną większość 
5479 głosów otrzymali na 6 lat: 


1. Dr. Adam 1859 
2. Dr. Baczewski 8279 
8. Dr. Battaglia 6577 
4. Biernacki 6816 
5. Blumenfeld 5712 
6. Dr. Ciesielski 7180 
4. Ciuchciński 9457 
8. Dąbrowski 5987 
9. Demeter 6802 
10. Dr. Dwernicki 6977 
11. Dr. Dylewski 8211 
12. Dzieślewski 7420 
18. Epler 7749 
14. Friedrich 6998 
15. Halski 7118 
16. Hingler 7595 
17. Janowicz 5666 
18. Kauczyński 1540 
19. Kotowicz 5875 
20. Kwiatkowski mila) 
21. Langier 6815 
22. Ks. dr. Lenkiewicz 4206 
28. Lerski 6951 
24. Majerski 8467 
25. Makowicz 7222 
26. Dr. Mikołajski 8497 
27. Neumann 6988 
28. Dr. Piasecki WAŚĆ 
29. Dr. Pieracki 5784 
20. Pierożyński 6451 
31. Rapoport 5800 
32. Rawski 8121 
33. Dr. Reiss 6261 
34. Richtmann 6422 
55. Dr. Roszkowski 7520 
26. Rybicki 6029 
57. Schaff 6017 
38. Souper 7124 
39. Dr. Stahl 6492 
40. Dr. Stesłowicz 8026 
41. Szafrański 5623 
42. Szpondrowski 6268 
43. Ks. dr. Szydelski 6028 
44, Terenkoczy 6014 
45. Dr. Tomaszewski 4065 
46. Włodzimirski 7888 
47. Wolisch 6961 
48, Dr. Zakrzewski 6311 
49. Zgórski J. 6746 


na 8 lata: 
Gubrynowicz 5164 
Szezurkiewicz 5990 


Wybranych zostało tylko 49 radnych na 
6 lat i 2 na 8 lata. 

Wobec tego wyniku nastąpi wybór ści- 
ślejszy jednego radnego na 6 lat i jednego ra- 
dnego ua 8 lata między dwoma kandydatami, 
którzy otrzymali największą ilość głosów. 

Do ściślejszego wyboru na 6 lat przy- 
chodzą: dr. Lucyan Szpor (54/4 głosów) i dr. 
Natan Lówenstein (5462 głosów). 

Do ściślejszego wyboru na trzy lata przy- 
chodzą: pp. Ignacy Bendel (4418 głosów) i 
Karol Schayer (3876 głosów). 


A LZY sadowej. 


(Epilog krwawych zajść na Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipea 1910). 


Lwów, 6 kwietnia. 
(Czterdziesty drugi dzień rozprawy). 


Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo- 
dniczący, radca Obertyński, otworzył o 
godzinie 9:25 przed południem, nie jawili się 
podsądni: Bodnar i Andrasewycz. 

Na wniosek prokuratora Państwa, a za 
zgodą obrony, uchwalił trybunał przepro- 
wadzić rozprawę przeciw tym dwom podsą- 
dnym w zaoczności. 

Następnie przystąpił trybunał do prze- 
słuchania 


św. Aleksandra Domaszewicza, 


lat 24, rel. rzym. kat., słuchacza V. r. me- 
dycyny. 

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
świadka, zabrał głos obr. dr. J. Oleśnicki 
i sprzeciwił się zaprzysiężeniu na podstawie 
$ 170 I. 1 proc. kar., gdyż świadek brał u- 
dział w zajściach na Uniwersytecie w dniu 
1 lipca 1910. 

Prok. Państwa sprzeciwił się temu 
wnioskowi, poczem trybunał, po naradzie, 
uchwalił od świadka odebrać przysięgę. 

Przew.: Czy był pan w dniu 1 lipca 
1910 na Uniwersytecie ? 

Sw.: Tak... 

Przew.: O której pan wyszedł z domu? 

Sw.: O godzinie 8'15 rano. Idąc z domu, 
spostrzegłem w ulicy św. Mikołaja grupkę, 
złożoną z 10 ludzi. z ogromnemi pałkami, 
którzy szli od ul. Zyblikiewicza i poszli w 
stronę Uniwersytetu. 

Przew.: Jakie były to laski? 

Sw.: Były koły, ociosane i z korą. 

Przew.: Czy wiedział pan o planowa- 
nych awanturach na Uniwersytecie? 

Sw.: Nie... Przyjechałem do Lwowa do- 
piero dnia 1 lipca o godzinie 8 rano. Byłem 
poprzedniego dnia u rodziny. 

Przew.: Dokąd pan poszedł potem? 

Sw.: W stronę placu Akademickiego. 

Przew.: Co pan tam zobaczył? 

Sw.: Spostrzegłem dalsze grupki ludzi 
z grubemi laskami. Oglądali się za nimi na- 
wet ludzie. Te grupki innie zaintrygowały, 
wobec tego poszedłem na Uniwersytet. 

Przew.: Czy idące na Uniwersytet, wi- 
dział pan policyę? 

S$ w.: Nie... 

Przew.: Czy widział pan kogoś przed 
Uniwersytetem? 

Sw: Tak... Widziałem p. Sumyka, 0- 
partego o bramę Uniwersytetu. 

Przew.: Czy miał laskę? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Dokąd pan poszedł, przyszedł- 
szy na Uniwersytet? 

Sw.: Na karytarz rektorski. Tam do- 
wiedziałem się, że odbywa się wiec ruski. 

Przew.: Kogo pan widział na kury- 
tarzu rektorskim ? 

Sw.: Kolegów  Brodowskiego, 
szewskiego, Dalbora i Gluzińskiego. 

Przew.: Czy był pan długo w tym 
kurytarzu ? 

Sw.: Nie... Poszedłem zaraz w kury- 
tarz boczny, do dziekanatu medycznego. Chcia- 
łem załatwić tam swoje interesy. Drzwi zasta- 
łem jednak zamknięte. Wobec tego powróci- 
łem znowu w kurytarz rektorski. 

Przew.: Czy będąc w kurytarzu bo- 
eznym, zaglądał pan do sali III. ? 


Janu- 


śe Nie... 

Przew.: Czy był większy ruch koło 
sali III. ? 

Sw.: Tak... Spacerowali tam jacyś 
ludzie. 


Przew.: Czy rozmawiał pan z kim, 
przyszedłszy znowu na kurytarz rektorski ? 

Sw.: Rozmawiałem z akademikiem 
Gluzińskim. 

Przew.: O czem? 

Sw.: Liczyliśmy, ilu może być akade- 
mików ruskich na wiecu i mówiliśmy o tem, 
że w razie awantury gotowi Rusini napaść 
na rektorat. 

Przew.: Czy długo pan pozostał w ku- 
rytarzu rektorskim ? 
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Sw: Może 5 minut. 


Przew.: Dokąd pan ztamtąd poszedł? : 
Wchodząc | 


Sw: W kurytarz główny. 
tam, zobaczyłem stojące już tam obok siebie 


Przew.: Dlaczego pan się zdziwił ? 
Sw: 
kłowski nie był akademikiem, 


Przew.: Czy rozmawiał pan z p. Mo- |łem w grupie ludzi, idących na Uniwers 


dwie ławki. Trzecią ławkę wyciągali właśnie | klowskira ? 


akademicy polscy z I. sali. Ławkę tę poma- | 


gałem ciągnąć. 

Przew.: Gdzie bysa barykada usta- 
wiona? 

Sw.: Tuż przy drzwiach sali I. 

Przew.: Kogo pan widział wtedy przy 
barykadzie? 

Sw: 
dowskiego. 

Przew.: Czy w oddaleniu od baryka- 
dy byli jacy ludzie? 

Sw: Tak... Kilku 
skich... 

Przew.: Zkąd pan wie, że to byli aka- 
demicy polscy? 

Sw.: Bo mówili po polsku. 

Przew.: zy nie pomagał w budo- 
waniu barykady jaki wożny uniwersytecki? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy nie widział pan, jak je- 
den z woźnych chciał rozsunąć barykadę? 

Sw.: Nie zanważyłem tego. 

Przew.: Czy widział pan jakiego męż- 
czyznę, ciągnącego kosz z polanami? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Co było potem? 

Sw: Wkrótce ukazali się w kurytarzu 
głównym Rusini. Szli z podniesionemi w gó- 
rę laskami i coś krzyczeli. 

Przew.: Czy nie wie pan, co stało się 
z akademikami polskimi, którzy byli przed 
barykadą? 

Sw.: Nie wiem... Widziałem tylko jak 
przełaził przez barykadę akademik Szeligow- 
ski. Było to już w chwili, gdy na kurytarzu 
głównym pojawili się akademicy ruscy. 

Przew.: Co pan jeszcze zauważył? 

Sw.: Gdy Rusini byli na 5—6 kroków 
przed barykadą. zjawił się p. Jordan u ba- 
rykady, podniósł rękę do góry i zawołał kil- 
ka razy: „Proszę o spokój. Barykadę każę 
zaraz rozsunąć. 

Przew.: Gdzie byli Rusini, gdy p. 
Jordan skończył mówić? 

Sw.: Już przy samej barykadzie. 

Przew.: Czy słyszał pan może jaki 
okrzyk z ich strony? 

Sw: Nie... 

Przew.: Czy nie wołali: „procz*? 

Sw.: Nie słyszałem tego. 

Przew.: Co robili Rusini, przyszedł- 
szy do barykady ? 

Sw.: (i, którzy byli w pierwszych sze- 
regach. zaczęli bićlaskami o barykadę, Wte- 
dy to spostrzegłem, jak jedna gruba laska 
złamała się, a jeden jej kawałek przeleciał po 
nad głową p. Jordana. 

Przew.: Co p. Jordan potem zrobił? 

Sw.: Oddalił się od barykady. 

Przew.: Czy słyszał pan może, jak 
wzywał kogoś z sobą? 

Sw: Nie słyszałem. Miałem 
zwróconą na Rusinów. 

Przew.: Co było po odejściu p. Jor- 
dana ? 

Sw.: Rusini zaczęli się wdrapywać na 
barykadę. W tej chwili padły polana od stro- 
ny ruskiej. 

Przew.: Czy od strony ruskiej padły 
pierwsze polana ? 

Sm Tak... 

Przew. Czy rzucano gęsto te polana? 

Sw.: Tak... Jedno z tych polan ugo- 
dziło mnie wprawy bark. QCofnąłem się wo- 
bee tego na schody prowadzące na dół i 
schowałem się za mur. Wyglądając «tamtąd, 
widziałem latające polana i usłyszałem naj- 
pierw jeden strzał, a w kilka sekund później 
cały szereg dalszych strzałów. 

Przew.: Ilu was było przy barykadzie? 

Sw.: Pięciu. 

Przew.: Czy była także służba? 

Sw.: Tego nie zauważyłem. 

Przew.: Czy panowie rzucaliście także 
polana? 

Sw.: Myśmy odrzucali tylko te polana, 
które na nas rzucili Rusin. 

Przew.: Z której strony padł pierw- 
szy strzał i dalsze? 

Sw.: Od strony ruskiej, z głębi kury- 
tarza rektorskiego. 

Przew.: Czy widział pan kogo przy 
barykadzie od strony polskiej, gdy padły 
pierwsze strzały ? 

Sw.: Gdy się wychyliłem z za muru, 
nikogo nie było między barykadą a drzwiami 
wahadłowemi. ; 

Przew.: Czy widział pan także dym? 

Sw.: Tak... i to dość gęsty. 

Przew.: W której stronie ? 

Sw.: Nad barykadą. 

Przew.: Z której strony szedł ten dym? 

Sw.: Nie zauważyłem tego. 

Przew.: Gdzie jednak zauważył pan 
ten dym? 

Sw.: Przed barykudą od strony ruskiej. 

Przew.: (o pan zrobił, usłyszawszy 
strzały ? 

Sw.: Cofnąłem się na podest. Wtedy to 
zobaczyłem p. Mokłowskiego. Zdziwiłem się 
mocno, że go zobaczyłem tam stojącego. 


Zdaje mi się, że Dalbora i Bro- 


akademików pol- 


uwagę 


| dział na oknie ze zranioną mogą — 
Wiedziałem bowiem, że p. Mo- | rytarzu L piętra lub przed 


na ku- 


Uniwersytetem t 
o widziae 
ytet. 


Przew.: Czy pan stanowczo twierdz. 


Sw.: Przypominam sobie, że g 


Sw.: Pytałem się p. Mokłowskiego, eo | że nie widziałeś nikogo strzelającego po stro- 


on tu robi? P. Mokłowski nie mi jednak na 
to uie odpowiedział, lecz kazał mi się uchy- 
lić, gdyż jakiś mężczyzna wychylił się z po 
za muru kurytarza I. piętra. Wkrótce padło 
polano, które miało ugodzić pana Mokło- 
wskiego P. Mokłowski odrzucił następnie to 
polano w stronę kurytarza I. piętra. 

Przew.: W sledztwie powiedział pan, 
że kierunek strzałów, t.j. że padały od 
strony Rusinów, poznałeś po odpadającym 
tynku. 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypomina. 
W śledztwie lepiej pamiętałem. 

Przew.: zy wie pan, jak p. Mokio- 
wski był ubrany ? 

Sw.: W ciemne ubranie marynarkowe. 

Przew.: Czy miał kamasze? 


Sw.: Nie... 

Przew.: Jaki miał kapelusz? 

Sw.: Biały. 

Przew.: Czy słyszał pan potem dalsze 
strzały ? 

Sw.: Tak... 


Przew.: (o pan potem z sobą zro- 
bił? 

Sw.: Zszedłem na dół, na kurytarz 
parterowy. 

Przew.: Ozy z p. Mokłowskim? 

Sw.: Nie przypominam sobie tego. 

Przew.: Czy p. Mokłowski miał cos 
w ręce? 

Sw.: Nie zauważyłem nie w jego rę- 
kach. 

Przew.: Czy miał może rewolwer lub 
browning? 

Sw.: Nie... 

Przew.: 
dół ? 

Sw.: Byłem silnie zdenerwowany i do- 
kuczał mi ból od ugodzenia polanem. 

Przew.: (o pan robił na kurytarzu 
parterowym ? 

Sw.: Usłyszałem tam — nie wiem je- 
dnak od kogo — że uciekają z sali III. Wo- 
bec tego poszedłem do bramy, prowadzącej 
na zamknięty dziedziniec. Zobaczyłem wtedy 
przy rynnie stojącego jakiegoś mężczyznę w 
jasnem ubraniu. 

Przew.: Czy była już policya na Uni- 
wersytecie ? 

Sw.: Właśnie, gdy stanąłem w drzwiach 
kurytarza parterowego i odwróciłem się, spo- 
strzegłem wchodzącą na Uniwerzytet po- 
licyę. 

Przew.: Czy widział pan, jak p. Re- 
szatyło skoczył? 

Sw.: Nie zauważyłem tego. Widziałem 
tylko, że znikł mi z oczu za sągami. Po 1 
lub 2 minutach wyszedł on z po za sągów. 
Podszedłem ku niemu, a chwyciwszy go za 
rękę, zawołałem do niego: „To pan uciekł 
z sali IIL.?* Na to p. Reszetyło — o którego 
nazwisku dowiedziałem się później — powie- 
dział do mnie po rusku: „Proszę mnie puścić, 
ja nie nie jestem winny*. Wkrótce zjawiło 
się dwóch policyantów, którzy zabrali z moich 
rąk p. Reszetyłę. Później słyszałem, że miano 
znaleźć u pana Reszetyły rewolwer. 

Przew.: Czy nie widział pan kiedy 
weszli policyanci na dziedziniec ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: Pan stanowczo twierdzi, że 
policyanci odebrali p. Reszetyłę z rąk pana? 

Sw. Tak,... 

Przew.: (zy widział pan, jak poli- 
cyant znalazł rewolwer i bokser? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy widział pan, jak poli- 
cyanci coś szukali na dziedzińcu? 

Sw: Wtedy nie widziałem, widziałem 
ich dopiero później. 

Przew.: Czy zwracał pan uwagę na 
to, w którą stronę poszli policyanci z p. Re- 
szetyłą ? 

Sw.: Zdaje mi się, że w stronę drzwi 
kurytarza. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że oddawszy w ręce policyantów p. Resze- 
tyłę, nie zwracałeś przez jakiś czas na niego 
żadnej uwagi, dopiero gdy odwróciłeś się po 
chwili, zobaczyłeś wchodzących policyantów 
w drzwi kurytarza parterowego razem z p. Re- 
szetyłą. Jeden z policyantów miał w ręce 
rewolwer... Jak to pan dziś wytłumaczy? 

Sw: W śledztwie lepiej pamiętałem. 

Przew.: Czy był pan długo na dzie- 
dzińcu ? 

Sw.: Wkrótce ztamtąd poszedłem na 
kurytarz parterowy. W portyerówce zobaczy- 
łem pana Reszetyłę, na jednem zaś z okien 
kurytarza siedzącego mężczyznę z ranną no- 
ga. Obok niego stało kilku ludzi. Ow męż- 
czyzna mówił po polsku: „Proszę odwieźć 
mnie do domu, bo jestem ranny“. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że dlatego ów mężczyzna mówił, aby go od- 
wieźć do domu, gdyż nie chce iść do szpitala. 

Sw.: Teraz sobie to przypominam. 

Przew.: Czy nie widział pan p. Le- 
ontowycza — gdyż to on był tym, który sie- 


Dluczego pan zeszedł na 


nie polskiej ? Czy widziałeś może pan u £0- 
goś z Polaków rewolwer? 
Bw.:ANie,.. waż 
Przew.: Czy był pan oglądany prze 
lekarza sądowego ? , . 
Sw.: Tak... Stwierdzono u mnie lekkie 
uszkodzenie ciała. A 
Przew.: Jak długo był pan chory 
czy leżał pan w łóżku? 
Sw.: Czułem tylko przez dwa 
w prawym barku, lecz chodziłem. 3 
Przew.: Czy żąda pan jakiego wJn* 
grodzenia za ból? 
Sw.: Nie... m. 
Przew.: Czy poznaje pan kogoś Z PO 
sądnych ? k 
Sw.: Poznaję panów: Reszetyłę, Leon 
towycza i Sumyka. a 
Przew. (zwrócony do podsądnego Be 
szetyły): Czy to pan świadek pana przy 
trzymał ? i 
Sw: Ktoś mnie przytrzymał na Gi 
dzińcu, czy jednak był to pan świadek, M 
przypominam sobie. to 
Przew. (do osk. Leontowycza): Czy 4 
pan siedział na oknie kurytarza parteroweB 
i mówiłeś po polsku ? 8 
Sw.: Tak... Odpowiadałem jedynie A 
polsku na pytania, które do mnie wye 
wywano ze strony polskiej. Natomiast a 
nie mówiłem, gdy mnie prowadzono 2% jA 
Przew. (do osk. Sumyka): Czy t0 Pa 
stał przy drzwiach, prowadzących z Uniw 
sytetu ? al 
Sw.: Tak... Ale czy świadek widzie? 
że ja miałem laseczkę, a nie laskę? > jġ 
Przew.: Świadek już powiedzie, 
nie zauważył, jaką miał pan laskę. 
Przew. Qzy poznaje pan jesz 
goś z podsądnych ? 
Sw: Nie... e 
Przew. (zwrócony do osk. Zaduro” 
cza): Proszę wstaćl... (zwrócony do ŚW 
ka): Czy poznaje pan tego pana, jako teg» 
który rzucał polana w klatkę schodową: 
Sw.: Nie poznaję. 9 0 
Przew.: P. Mokłowski powiedzia s po 
tym mężczyzną, który rzueał polana W klaećy 
schodową, był p. Zadurowiez. że 
Sw.: Twarzy tego człowieka dobrze M 
widziałem. A. 
Obr. dr. A. Kos: Czy pana rewido 
no na Uniwersytecie ? o d0 
Sw.: Tak... Potem wezwazo mnie 
sali konferencyjnej i tam przytrzymanć y, 
do czasu przesłuchania. Z sali tej DIE 44 
wolno wychodzić, a gdy ktoś chciał = 
n. p. do ustępu, eskortował go tam St0J* 
przy drzwiach agent policyjny. 


i 


dni ból 


cze K0 


Obr, dr. A. Kos: Powiedział pań p 
taj, że polana bardzo gęsto padały... W 
go pan zaraz nie uciekł? wolno 


Sw.: Bo nie zawsze wypada 1 
uciekać, 

Obr. dr. A. Kos: Ja wiem, że : 
wsze ładnie uciekać, ale w takim razie 
ba było rzacać polana... 

Sw.: Lecz my ich nie mieli. 

Obr. dr. A. Kos: Powiedział pan 
cież, że padały one gęsto... 

Sw.: To też, ak już, były polan% j 


że nie 2% 
trze” 


prze” 


zaczęliśmy je odrzucać. | ja 
Następnie zadawali świadkowi p 
obr. dr. Zahajkiewiez, dr. 0c rJ dr. 


wiez, dr. Hołubowiez, dr. Ewy” 
J. Oleśnicki. 
Obr. dr. Hołubowicz: 
coś o pogotowiu w maju 1910? 
Sw.: Wiem tylko, że akademicy 
chodzili liczniej na wykłady. 8 
Obr. dr. Hołubowicz: Samo ęm---- 
nie na wykłady nie jest jeszcze pogotow kich, 
Czy nie widział pan akademików PO% 
siedzących przed Uniwersytetem? 
Sw.: Widziałem. ; 
Obr. dr. Hołubowiez: Czy t" iz 
Sed przed Uniwersytetem, by” 
jeni | m: ktÓTZ 
Sw.: Mieli niektórzy laski. Niektórzy 
zaś byli bez lasek. : an 
Obr. dr. J. Oleśnicki: JMe 
Mokłowski ubrany? - 
Sw.: Dziś dokładnie opisać u 
nie mogę. Wiem tylko, że był W 
ubraniu marynarkowem, an 
Obr, dr. J. Oleśnicki: Jadia 
ubrany? 
Sw.: W czarną marynarkę. „dział p?” 
Osk. Ochrymowiez: Czy W m 
p. Mokłowskiego na kurytarzu główny ki 
Sw.: Nie... rakłowsťl 
Osk. Ochrymowicz: Pan Moki oia- 
zeznał, iż razem z panem poszedł 7 
rza głownego na schody... MokłoWw 
Sw.: Ja nie szedłem z panem 
skim. Chyba p. Mokłowski szedł n 
rzu głównym za mną. Wiem to JE am p° 
wnością, że stojąc na schodach wi 
odwróceniu się p. Mokłowskiego: . 
Osk. Ochrymowiez: Gdzie 
szał pierwsze strzały? 


Czy wie p°” 
polscy 


odze- 


rtórzj 
bro” 


c GG; 


= re 


t 


p 


Św. W środku kurytarza. 

(,  Osk. Ocehrymowiez: Tymczasem je- 
den z świądlów powiedział, że koło baryka- 
J. Proszę o zanotowanie tego. 

Bo; Osk. Ochrymowiez: Czy zna pan p. 
Ojakowskiego? 

Sw.: Znam. 

Osk. Ochrymowiez: Czy widział pan 
80 wtedy na kurytarzu głównym, gdy prze- 
mawiał p. Jordan? 

Sw.: Nie widziałem. 

Osk. Ochrymowiez: Proszę o zano- 
towanie tego. 

„ Osk. Mosiak: Czy chodzi pan do ka- 
Wiarni Szkockiej? 

Sw.: Chodze... 

Osk. Mosiak: A po 1 lipca był pan 
W kawiarni ? 

Sw.: Pewnie... nieraz. 

„A Osk. _„Mosiak: Czy przypomina pan 

Ì le, że dnia 5 lipca mówił pan do p. Ta- 
Susza Marcińskiego, że Polacy w czasie zajść 
Jli dobrze uzbrojeni i dali raz Rusinom na- 

Uczkę ? 

M Sw.: Ależ panie, ja wcale nie znam p. 
arelńskiego i do nikogo nie takiego nie 

Mówiłem, 

Osk. Mosiak: To mówił to pan do 
8g0 nieznajomego człowieka, ale ja wiem, 
"reg go zna i że nazywa się on Marciń- 

1 Mówił pan tak: „Udało się raz Rusi- 
A że mieli jednego tylko trupa. Na drugi 
2 wystrzelamy ich jak psów“. 
„ Sw.: Do nikogo nic podobnego nie mó- 
Wiłem, 

Obr. dr. Ochrymowiez zabrawszy 
głos, domagał się konfrontacyi świadków 
ki eksandra Domaszewicza i Kinela ze świad- 
lom Franciszkiem Kuchmistrem, żołnierzem 
Policyjnym, który miał przytrzymać osk. Re- 

€tyłę, gdyż zeznania św. Kuchmistra są w 
pożcej sprzeczności ze zeznaniami świadków 
Omaszewicza i Kinela. 
3 Przew.: Może to uskutecznimy na Uni- 
Śrsytecje podczas wizyi lokalnej. 
Ą rok. zgodził się z wnioskiem obrony, 
cał tylko przesłuchania przy rozprawie 
Wasi żołnierza policyjnego „Zaleskiego, 
A miał być przy aresztowaniu osk. Re- 
Rz Jły, a którego zeznania miały być przy 
Prawie jedynie odczytane. i 
a „Obr. dr. Ochrymowiez zgodził się 
t0datkowwym wnioskiem prok. Państwa. 
k Na tem o godz, 11:55 w południe za- 
tdził przewodniczący 20-minutową przerwę. 
„sM podjęciu rozprawy na nowo, zawia- 
mit przewodniczący, iż podsądny 
Asternak zjawił się w czasie przerwy u nie- 
Z prośbą o zezwolenie na wydalenie się 
au sądowej, gdyż musi wyjść do lekarza. 

Na wniosek prok. Państwa, a za zgo- 
daję rony uchwalił trybunał przeprowa- 
80 Iozprawę przeciw temu podsądnemu w 

ności 

Z kolei wchodzi na salę 


M św. Jan Tworkowski, 
a 25, f z j 3 T dy- 
tyny. rel. rzym. kat., słuchacz V. r. medy 


ów; Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
i gadka, zabrał głos obr. dr. Starosolski 
$ pzzeciwił się zaprzysiężeniu na podstawie 
sA . 1 proc. kar, gdyż świadek brał 
ani. w budowaniu barykady i rzucał pola- 
sko Prok. Państwa sprzeciwił się wnio- 
wzi, obrony jako nieuzasadnionemu pod 
dee tdem faktycznym, a błednemu pod wzglę- 
brawnym. 
Trybunał po naradzie uchwalił świad- 
łaprzysiądz. 
7 rzew. (po zaprzysiężeniu świadka): 
J przypomina pan sobie dzień 1 lipca 1910 ? 
|. Mak... 
wn rzew.: Czy był pan w tym dniu na 
"lwersytecie ? oś i 


LĄ Tak... | , | 
go -PRJAŃ Gdzie pan mieszkał ubiegłe- 


A Ulica Kurkowa 1. 11. 
2? maa S w.: O której godzinie wyszedł pan 
‘80 S w.: Prawdopodobnie po 8, gdyż przed 
rano byłem na Uniwersytecie. 
a T Co pan widział idąc na Uni- 


kami 5 w.: Widziałem idących Rusinów grup- 
Po 2—3, na Uniwersytet. 
sinjo 77€w.: Zkądpan wie, że to byli Ru- 
pw. Bo rozmawiali po rusku. 
Tzew.: (o pan u nich zauważył? 

E aom laski, niektóre jakby świeżo 
w Izew.: (zy widział pan przed Uni- 

wW.: Nie, 


Tzew.: zy widział pan na kurytarzu 
M więcej akademików ? 
pr” Nie... 

Tzew.: Dokąd pan poszedł? 
Medyo Na kurytarz boczny, do dekanatu 
lego, gdyż miałem tam interes. 
gw 8W.: (o pan tam zauważył? 
Pattani * Akademików ruskich z grubemi 


"SH 


Przew.: Czy wiec już się odbywał ? 
Sw.: Zdaje mi się. że nie. 


5 


Przew.: Co pan robił jeszcze ? 
Sw.: Gdy zaczęło padać coraz więcej 


Przew.: Czy przechodził pan koło | polan, udałem się ku klatce schodowej, pro- 


sali IIL.? 

Św.: Nie... 

Przew.: Jak dłago pan był w dzie- 
kanacie? 

*5w.: Bardzo krótko, gdyż nie zastałem 
dziekana. 

Przew.: Dokąd pan poszedł, wyszedł- 
szy z dziekanatu ? 

Sw.: Na kurytarz główny. Tam zasta- 
łem kilku akademików polskich. 

Przew.: Czy rozmawialiście panowie? 

Sw.: Mówiliśmy, że wiec się odbywa. 

Przew.: Do jakich wniosków doszli- 
ście panowie? 

Sw.: Że po wiecu Rusini napadną na 
rektorat, Mając w pamięci dawne zajścia, 
postanowiliśmy. nie namyślając się, wznieść 
barykadę, aby nie dopuścić tam Rusinów. 
Słyszałem również, jak mówiono, iż kolega 
Mejbaum ma pewne dane, iż Rusini chcą 
zdemolować Uniwersytet. Ponieważ aula była 
już zdemolowana, pozostawał tylko do zde- 
molowania rektorat, jako najważniejsza część 
Uniwersytetu. 

Przew.: Czy pan Mejbaum był z pa- 
nami ? 

Sw.: Nie widziałem go. 

Przew.: Kto tam był z akademików 
polskich ? 

Sw.: Brodowski, Januszewski, Doma- 
szewicz i inni, których nazwiska nie znam. 

Przew.: Czy idąc na Uniwersytet, 
wiedział pan już, że będą awantury ? 

Sw.: Nie... 

Prze w.: zy długo stawialiście pano- 
wie barykadę ? 

Św.: Zaledwie wyciągnęliśmy trzecią 
ławkę, ukazali się w kurytarzu głównym 
Rusini. 

Przew.: Czy widział pan jakiego wo- 
żnego koło barykady ? 

Sw.: Tak... Chciał je rozsunąć. 

Przew.: Czy widział pan jakiego męż- 
czyznę, ciągnącego kosz z polanami? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Jak szli Rusini? 

Sw.: Szli ławą. Prawie każdy z nich 
miał laskę. Niektórzy nieśli laski na ramieniu. 

Przew.: Gdzie panowie stali po usta- 
wieniu barykady ? 

Św.: Od strony rektoratu. 

Przew.: Czy p. Jordan nie przycho- 
dził do panów, gdy panowie budowali ba- 
rykadę? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Co było potem, gdy weszli 
Rosin! w kurytarz główny? 

Sw.: Nadszedł p. Jordan. 

Przew.: Ilu panów było? 

Sw.: Może 15. 

Przew.: Czy wie pan coś o tem, by 
równocześnie stawiano barykadę na II. piętrze? 

Sw.: Nie o tem nie wiem. 

Przew.: Czy pan Jordan przyszedłszy 
do barykady, stanął na ławce? 

Sw.: Zdaje mi się, że stał na po- 
dłodze. 

Przew.: Czy Rusini byli już przy ba- 
rykadzie ? 

Sw.: Dochodzili do niej. 

Przew.: Czy p. Jordan coś mówił? 

Sw.: Pamiętam tylko treść jego słów: 
„Panowie proszę się zatrzymać, każę bary- 
kadę rozsunąć* ! 

Przew.: Czy powtarzał to s. Jordan 
w ęcej razy? 

Sw.: Słyszałem tylko jeden raz. 

Przew.: Čo na to wezwanie odpo- 
wiedzieli Rusini? 

Sw.: Zaczęli krzyczeć: „procz“. Równo- 
cześnie poczęli bić laskami o barykadę. Je- 
dnemu z nich złamała się gruba laska, a je- 
den jej kawałek przeleciał obok p. Jor- 
dana. 

Przew.: Jak wyglądał ów mężczyzna, 
któremu złamała się laska? 

Sw.: Był dość słusznego wzrostu, w 
czarnym fileowym kapeluszu, z zarostem na 
twarzy. 

Przew.: Co pan Jordan wtedy zrobił? 

Sw.: Oddalił się. 

Przew.: Czy wzywał panów z soba? 

Sw.: Nie słyszałem takiego wezwania. 

Przew.: Czy oddalili się niektórzy z 
tych, którzy byli z panem? 

Sw.: Tak, gdyż przerzedziło się. 

Przew.: (o było po odejściu pana 
Jordana? 

Sw.: Zaczęto rzucać od strony ruskiej 
na nas polana. 

Przew.: Czy pierwsze polana padły z 
ruskiej strony? 

SG Mk 

Przew.: Czy równocześnie słyszał pan 
brzęk szyb? 

Św,: Zdaje mi się, że słyszałem brzęk 
szyb już wtedy, gdy szli Rusini kurytarzem 


głównym. 

Przew.: Czy panowie odrzucaliście 
polana? 

Sw.: Tak... 


Przew.: Czy pan także odrzucał? 
Sw.: Gdy padło kilkanaście polan, po- 
cząłem je odrzucać. 


widzącej na IL. piętro i stanąłem pod ścianą. 

Przew.: o pan wtedy usłyszał ? 

Sw: Usłyszałem strzał od środka ku- 
rytarza głównego. 

Przew.: Na jakiej podstawie pan 
twierdzi. że to był strzał dany ze środka ku- 
rytarza głównego. 

Sw.: Widziałem dym i słyszałem huk 
z prawej strony. 

Przew.: W którą stronę szedł dym? 

Sw.: Nie widziałem kierunku dymu. 

Przew.: Ręki strzelającego pan nie 
widział ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Co pan zrobił z sobą po strzale? 

Sw.: Oofnąłem się w kurytarz rektorski. 

Przew.: Czy razem z panem cofnęli 
się także inni? 

Sw.: Zdaje mi się, że cofnęli się wszyscy. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że jedni poszli na dół, drudzy w kurytarz 
rektorski. 

Sw.: Wtedy lepiej pamiętałem. 

Przew.: (o pan zobaczył w kuryta- 
rzu rektorskim ? 

Sw.: Służbę uniwersytecką. 

Przew.: Czy służba uniwersytecka od- 
rzucała polana? 

Sw.: Nie widziałem tego. 

Przew.: Czy nie zauważył pan, by 
ktoś ze strony ruskiej przełaził przez bary- 
kadę? 

Sw.: Odniosłem wrażenie, że Rusini 
odsunęli barykadę od ściany i tamtędy kilku 
z nich przeszło. 

Przew.: (o było po wejściu pana w 
kurytarz rektorski ? 

Sw.: Zaczęli Rusini rzucać polana w 
drzwi wahadłowe, wybili szyby, a następnie 
poczęli rzucać polana na nas. 

Przew.: Którzy to byli Rusini? 

Sw.: Ci, którzy przeszli przez barykadę. 

Przew.: Czy polana te odrzucaliście ? 

Sw.: Tak... Odrzucali akademicy pol- 
scy i służba uniwersytecka. 

Przew.: Czy będac w kurytarzu re- 
ktorskim słyszał pan dalsze strzały ? 

Sw.: Nie słyszałem... 

Przew.: Co było potem? 

Sw.: (i akademicy ruscy, którzy rzu- 
cali na nas polana, wkrótce cofnęli się. Wo- 
bec tego wyszedłem z kurytarza rektorskiego 
w kurytarz główny. 

Przew.: Czy Rusini byli po waszej 
stronie ? 

Sw.: Tak... Było ich 10. 

Przew.: Co robili? 

Sw: Rzucali na nas polana, a my je 
odrzucali. 

Przew.: Czy słyszał pan strzały ? 

Sw.: Zaledwie tylko wyszedłem z ku- 
rytarza rektorskiego, usłyszałem na nowo 
strzały. 

Przew.: Zkąd te strzały padły? 

Sw.: Odniosłem wrażenie, że strzały 
padły z końca kurytarza głównego, jakby z 
podwyższenia, lub od ludzi słuszniejszego 
wzrostu. 

Przew.: (o pan zrobił, gdy padły 
strzały ? 

Sw.: Schroniłem się do klatki schodo- 
wej, prowadzącej na II. piętro. Ztamtąd się 
wychylałem i rzucałem polana. | 

Przew.: Powiedział pan, że odniosłeś 
wrażenie, iż strzały dalsze padły jakby z pod- 
wyższenia... Na jakiej podstawie pan to 
twierdzi? 

Sw.: Bo w tyle widziałem ludzi, jakby 
stojących na podwyższeniu. 

Przew.: Czy widział pan dym tych 
strzałów ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że widziałeś dymiące się lafy rewolwerów. 

Św.: Dziś sobie tego nie przypominam. 

Przew.: Co pan jeszcze zauważył? 

Sw.: Wkrótce nadeszła policya. Widzia- 
łem, jak policya przełaziła przez barykadę. 
Jedni z Rusinów uciekli do sali I.. drugich 
zapędziła policya w kurytarz boczny. 

Przew.. Czy, gdy weszła policya, nie 
wołał jakiś Rusin: „Czy jest medyk?“ 

Św.: Słyszałem to.... Poszedłem wtedy 
do miejsca ustępowego, gdzie na ganku leżał 
Kocko, zupełnie nieprzytomny. Głową zwró- 
cony był do kurytarza rektorskiego, pod gło- 
wą miał czarny twardy kapelusz. A 

Przew.: Qzy widział pan. aby kto” 
strzelał z sali HI. do kurytarza rektor” 
skiego ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: Czy strzelał kto z kurytarza 
rektorskiego do sali [IL ? 

Sw.: Nikt nie strzelał. 

Przew.: Czy okna w kurytarzu rektor- 
skim były zamknięte? 

Sw.: Nie zauważyłem tego. 

Przew.: Czy ze strony polskiej kto 
strzelał ? 

Sw.: Bezwarunkowo nikt. 

Przew.: Czy widział pan u kogo z 
Polaków broń? 

Sw.: Nie widziałem. 


Przew.: 
Kocka? 

Sw.: Odprowadziłem go aż do wozu 
Tow. ratunkowego, poczem powróciłem nazad 
na Uniwersytet. (Wielkie wrażenie wśród 
podsądnych). 

Przew.: Co pan robił powróciwszy na 
Uniwersytet? 

Sw.: Chodziłem po kurytarzach. 

Przew.: Czy oglądał pan zniszczenia 
na Uniwersytecie ? 

Sw.: Oglądałem. Widziałem ślady kul 
koło sali egzaminacyjnej. 

Przew.: Kiedy pana rewidowano na 
Uniwersytecie ? 

Św.: Zdaje mi się, że około godziny 
12 w południe. 

Przew.: Czy rewidowano pana ściśle? 

Sw.: Tak... * 

Prok.: Czy widział pan u Polaków w 
ręce polana już wtedy, gdy Rusini zaczęli 
wchodzić na kurytarz główny ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Prok.: Czy polana leżały może wtedy 
na podłodze? 

Sw.: Nie... 

Prok.: Czy wtedy, gdy panowie byli 
w kurytarzu rektorskim, Rusini strzelali ? 

Sw.: Nie... Zaczęli strzelać dopiero 
wtedy. gdyśmy wyszli znowu z kurytarza re- 
ktorskiego na kurytarz główny. 

Prok.: Ozy wie pan coś o blokadzie 
Uniwersytetu ? 

Sw.: Słyszałem tylko, że w maju 1910 
młodzież polska liczniej zgromadzała się na 
Uniwersytecie, 

Prok.: Czy słyszał pan coś o tem, by 
młodzież polska prowokowała akademików 
ruskich ? 

Sw.: Nie podobnego nie słyszałem. 

Obr. dr. Starosolski: Pan widział 
u akademików ruskich laski?.... Czy nie wi- 
dział pan u nich, gdy szli do barykady, po- 
lan? - 

Sw.: U tych, którzy szli w pierwszych 
szeregach nie widziałem, nie mogę jednak 
powiedzieć tego stanowczo, aby nie mieli 
polan także ci, którzy szli w tylnych sze- 
regach. 

Obr. dr. Starosolski: Ile pan od- 
rzucił polan ? 

Sw.: Nie rachowałem. 

Obr. dr. Starosolski: Ile przecież? 

Św.: W każdym razie więcej niż dwa. 

Obr. dr. SŚtarosolski. Zkąd pan brał 
te polana, które rzucałeś z klatki schodowej 
na Rusinów? 

Św.: Z podłogi kurytarza głównego. 
Było tych polan tam dość. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Qzy, gdy 
był pan przy Kocku. mówiono coś o tem, 
w jaki sposób on został raniony? 

Sw.: W obliczu śmierci nie o tem 
nie mówiono. Dopiero później mówiono, że 
Kocka zabili Rusini. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Na jakiej 
podstawie to mówiono ? 

Sw.: Bo Polacy nie strzelali. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy widział 
pan u Kocka rewolwer w ręce? 

Sw.: Gdy byłeram koło niego w miej- 
scu ustępowem, nie widziałem żadnego re- 
wolweru. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Kto był o- 
prócz pana koło Kocka? 

Sw.: Kolega Bojakowski i inni. 

Obr. dr. OÓchrymowicz: W kieszeni 
tylnej Koeka, tej kieszeni, która się nazywa 
złodziejska, czy angielska, znaleziono później 
rewolwer... Zkąd rewolwer ten mógł się tam 
wziąć. 

Przew.: W kieszeni rewolwerowej.... 

Prok.: W kieszeni amerykańskiej... 

Sw.: Ja mu tam nie włożyłem. 

Obr. dr. Óchrymowiez: Ja tego nie 
twierdzę... Pytałem się tylko, czy nie wie 
pan coś o tem? 

Sw.: Nie wiem. 

Po kilku drobnych pytaniach obr. dr. 
J. Oleśnickiego, zadawał świadkowi py- 
tania obr. A. Kos. 

Obr. dr. A. Kos: Może pan nam po- 
każe, jakie widział pan laski i pałki? 

Sw. okazuje z arsenału kilka grubych 
pałek, które zauważył bądź u idących na Uni- 
wersytet, bądź u spacerujących na kurytarzu 
bocznym pod III. salą. 

Obr. dr. A. Kos: Kto z panów budował 
barykadę ? 

Sw.: Był Brodowski... później Doma- 
szewicz, 

Obr. dr. A. Kos: Czy w chwili, gdy 
przyszła policya, internował kto pana? 

Sw.: Nie... 

Obr. dr. A. Kos: Czy nie zastanawiał 
się pan nad tem, że pewna jest przegrana, 
jeżeli Rusini strzelają z rewolwerów, a pa- 
nowie rzucają jedynie polana ? 

Sw.: Nie było czasu nad tem zastana- 
wiać się. 

Obr. dr. Zahajkiewicz: Dlaczego 
pan rzucał polana ? 

Sw.: Dziwne pytanie , 

Obr. dr. papujśiewiez (zaperzony, 
zwraca s'g do przewodniczącego): Proszę pa- 
na przewodniczącego zwrócić uwagę świadka, 
że nie ma prawa krytykowania moich pytań. 


Czy długo był pan koło 


Przew. zwraca uwagę świadka, stoso- 
wnie do prośby obrońcy, poueza go jednak 
równocześnie, iż nie potrzebuje tłumaczyć się 
ze swych czynności. 

Sw.: W takim razie... rzucałem, bo tak 
chciałem. 

Obr. dr. Zahajkiewicz: (zy wie 
pan coś o tem, dlaczego ustało pogotowie? 

Sw.: Słyszałem od kolegów, że dlatego, 
ponieważ nadeszła wiadomość, iż Rusini nie 
będą urządzać awantur na Uniwersytecie. 

Po kilku pytaniach osk. Ochrymo- 
wieza, zwróconych do świadka, zadawał 
świadkowi pytania osk. Sumyk: 

Osk. Sumyk: Czy na Uniwersytet 
szedł pan sum, czy w towarzystwie? 

Swe Sam. 

Osk. Sumyk: Widziałem pana idące- 
go w towarzystwie 4 lub 5 akademików. Na 
dole za drzwiami wahadłowemi gorąco nawet 
pan z nimi dysputował ? 

Sw.: Nie wiem, czemu to przypisać, 
czy złej woli, czy złej pamięci pańskiej ? 

Osk. Iwan Hynylewycz: Jak był 
pan ubrany dnia I lipca: 

Przew.: Uchylam to pytanie, gdyż 
świadek już na nie odpowiedział. 

Na tem o godzinie 2'45 po południu od- 
roczył przewodniczący dalszy ciąg roz- 
prawy do soboty, godz. 9 rano. 


(P. Wiącek: przeciw Kanarkowi). 
Tarnobrzeg, 6 kwietnia. 


Wczoraj nadeszło z sądu rymanowskie- 
go telegraficzne zawiadomienie, że na rekwi- 
zycyę sądu tarnobrzeskiego chorego p. Fie- 
dlera już przesłuchano i protokół jego ze- 
znań wysłano. 

Św. Golliger zeznawał wczoraj w 
sprawie p. Wiącka, że gdy zapytywał p. Pa- 
ducha co słychać z koneesyami, p. Paduch 
powiedział mu, że i p. Wiącek wyrabia kon- 
cesye za pieniądze. Gdy świadek później szedł 
razem z p. Paduchem przez pasaż Mikolasza 
we Lwowie, spotkał Wiącka; p. Paduch rzekł: 
Oto jest kolega Wiącek. Świadek przedsta- 
wił się p. Wiąckowi i pytał go, czy może 
dać pieniądze. P. Wiącek odpowiedział: Mo- 
że pan spokojnie dać pieniądze, my sami 
koncesyę wyrobimy. Później już p. Wiącka 
nie widział. Świadek potem dał p. Paducho- 
wi 800 kor. na weksel wystawiony na 2.000 
koron. 

Następnie przesłuchano 
Kropfa, agenta handlowego. 

D. Surowiecki i dr. Heski żądali 
przesiuchania nowych świadków. 

Sędzia odmówił. 

Po południu zeznawał p. Wiącek. Mi- 
mo sprzeciwu obrońcy dr. Heskiego sędzia 
odebrał od świadka przysięgę. P. Wiącek ze- 
znał, iż nie chodził za żadnemi koncesyami 
i nie brał ani od Zydów ani od Paducha za 
to pieniędzy, podpisywał tylko p. Paducho- 
wi weksle i pożyczał mu pieniądze. Na py- 
tanie dr. Heskiego, czy w ogóle nie chodził 
do Namiestnictwa: za żadnemi koncesyami, 
odpowiada p. Wiącek: Nie przypominam 
sobie. Dalej po odrzuceniu wniosku Heskie- 
go o wezwanie na świadka ks Jarosińskie- 
go ze Lwowa w sprawie prejektu fabryki de- 
wocyonaliów, postawił dr. Surowiecki wnio- 
sek wezwania na świadków siedmiu izraeli- 
tów z Rozwadowa na okoliczność. że Kropf 
udawał się do oskarżonego Kanarka o pomoc 
w uzyskaniu koncesyi i że te starania Kro- 
pfów dużo kosztowały, oraz kilku innych o- 
sób, że do nich mówił Kropf, iż mu konce- 
sye wyrobił Kanarek i Stapiński. 

Następnie sędzia zarządził telegraficznie 
w drodze rekwizycyi przesłuchanie chorego 
szynkarza Wietschnera w Dukli. 


GOSPODARSTVO I HANDEL, 


Eksport Austro - Węgier. Podług sta- 
tystycznych wykazów Ministerstwa handlu 
eksport austro-węgierski wynosił w lutym 
166,300.000 kor., import 281,700.000 w sty- 
czniu i lutym wynosił eksport 848,600.,000 
kor., import 477,600.000 kor. Passywa hbi- 
lansu handlowego wynosiły przeto 134.000.000 
koron. 


świadka p. 


OSTATNIA POCZTA. 


= Na posiedzeniu komisyl przybocznej 
Rady pracy w Wiedniu ukończono dysku- 
syę nad ustawą o ubezpieczeniu robotników. 
Kkeferentem dla plenum wybrano dr. Buzka, 


„m : sk pyczorajszem posiedzeniu Sej- 
Toe m, o nodezas dyskusyi bu- 

dowej p. Haydin N przeciw 
agitacyi czeskiej wśród Słowaków na Wn. 
grzech północnocnych. j 


Sejm bośniacki uchwalił we 
wszystkich trzech czytaniach po dłuższej dy- 
skusyi ustawę o fakultatywnem uwłaszczaniu 
kmieci. Za ustawa głosowali: Chorwaci, Mu- 
zułmanie i część Serbów. 

== Na wczorajszem posiedzeniu W y- 
działu krajowego Alzacyi i Lota- 
ryngii p. Laugel (centrum) oświadczył, że 
jest obowiązkiem rządu niemieckiego przy- 
znać Alzacyi i Lotaryngii - autonomie. Było 
wielką krzywdą. że kraje te bez ich zgody 
anektowano. Aby tę krzywdę naprawić po- 
trzeba koniecznie usłyszeć opinię narodu al- 
zacko-lotaryńskiego eo do jego życzeń kon- 
stytucyjnych, dlatego mowca jest za zwoła- 
niem konstyluanty. 

Sekretarz stanu Zorn v. Bułach rzekł, 
iż marzenie p. Laugela o konstytuancie nie 
spełni się. Los Alzacyi i Lotaryngii rozstrzy- 
gnięty został przy zewareiu pokoja frank- 
furckiego. Zweszią przedłożenie konstytuejj- 
ne oznacza wielki postęp 1 idzie poza życze- 
nie wyrażane dawniej przez członków Wy- 
działu krajowego. Gdyby przedłożenie rządo 
we odrzucono, to minie kilka dziesiątek lat, 
zanim nastąpi jaka zmiana. 

P. Hauss (centrum) żądał samoistnego 
stanowiska namiestnika wobec cesarza, pra- 
wa budżetowania dla drugiej Izby i innego 
podziału okręgów wyborczych. 

== Rumuńska Izba deputowanych u- 
chwaliła jednogłośnie ustawę zawiarającą za- 
rządzenia przeciw drożyźnie środków 
żywności. Mianowicie chłopi posiadający 
gruntu mniej niż 6 hektarów będą uwolnie- 
ni od podatku gruntowego ; podatek od mą- 
ki i nafty będzie obniżony; chłopom daro- 
wuje się płacenie odsetek za udzielone im 
podczas przesilenia agrarnego przez państwo 
zaliczki. 

= Prezydent Taft wydał orędzie zwo- 
łujące kongres na sesyę nadzwyczajną. Orę- 
dzie zajmuje się wyłącznie umową zawartą z 
Kanadą, którą poleca do przyjęcia. Oznacza 
ono umowę jako wynik poważnych usiłowań 
rządów : Stanów Zjednoczonych i Kanady ce- 
lem osiągnięcia porozumienia na polu han- 
dlowem i utrzymania wzajemnych stosunków 
przyjaznych. 


Kraków, 6 kwietnia. (Zel. pryw.) We- 
dług dochodzeń dyrekcyi policyi fałszowane 
obrazy Malczewskiego i Fałata hyły na wię- 
kszą skalę sprzedawane przez spółkę „ma- 
larzy* i handlarzy nietylko w Krakowie, ale 
i we Lwowie, dalej w większych miastach 
Królestwa i Galicyi, także w Warszawie j 
Sosnowcu. 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 6 kwietnia. Prognoza na 7 
kwietnia 1911. W Galicyi wschodniej: 
Przejściowo pochmurno, małe opady, tempe- 
ratura blisko zera, północno-wschodnie mier- 
ne wiatry. 

W Galicyi zachodniej: Przejścio- 
wo pochmurno, małe opady, temperatura bli- 
sko zera, półnoeno-wschodnie mierne wiatry. 


Wiedeń, 6 kwietnia. Wiener Zig. 
ogłasza: Najj. Pan zezwolił, aby dyrektorowi 
gimnazyum akademickiego we Lwowie, radey 
Rządu Edwardowi Charkiewiczowi, przy 
sposobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, wyrażono Najwyższe 
uznanie. 


Wiedeń, 6 kwietnia. B. Minister skarbu 
zamianował st. komisarzy straży skarbowej 
IL. klasy Rudolfa Solowskiego i Romana 
Wolfenburga, starszymi komisarzami stra- 
ży skarbowej I. klasy w okręgu krajowej Dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie. 


Wiedeń, 6 kwietnia. Wczoraj odbyła 
się konferencya prezydentów Rad kultury 
krajowej. Omawiano w dalszym ciągu zarzą- 
dzenia weterynaryjne i inne, leżące w inte- 
resie rolnictwa. W. ks. Czartoryski do- 
magał się, aby agendy policyjno-weteryna- 
ryjne, które należą do poruczonego zakresu 
działania gmin, powierzono organom państwo- 
wym przynajjaniej w okolicach sąsiadujących 
z Węgrami i Rossyą. Dalej żądał pomnożenia 
państwowego etatu weterynaryjnego przy 
władzach I. instaneyi i pomnożenia ilości or- 
ganów kontrolnych. 

Wieczorem odbył się bankiet, na któ- 
rym P. Minister rolnictwa bar. Widmann 
w wygłoszonej mowie wskazał na znaczenie 
rolnictwa dla gospodarstwa społecznego. 


Praga, 6 kwietnia, Na wczorajszem po- 
siedzeniu Wydziału kraj. referent finansowy 
dr. Eppinger zawiadomił, że Najj. Pan zatwier- 
dził uchwałę Wydziału krajowego o ściąga- 
niu dodatków krajowych w wysokości 55 pre., 
Rząd zaś odmówił przedłożenia do sankcyi 
uchwały o podwyższeniu tych dodatków. Na 
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wniosek p. Skardy uchwalone zaprotestować 
przeciw temu postępowaniu Rządu. 

Liberzec, 6 kwietnia. Na przyszłem 
posiedzeniu tutejszej Izby handlowej i prze- 
mysłowej sprawozdawca Izby przedłoży refe- 
rat o kosztach ubezpieczenia społecznego. 
Ogólne obciążenie ma wynosić pół miliarda 
koron, przyczem konsekwencye uchwały ko- 
misyi Izby dla ubezpieczenie społecznego są 
już obliczone. Koszta administracyi mają 
wynosić według obliczenia członka Izby pa- 
nów dr. Baernreithera 50—60 milionów ko- 
roù, według obliczeń zaś dra Verkaufa 77 
milionów koron. W każdym razie przynaj- 
mniej 20 premii pójdzie na koszta admini- 
stracyi. Aparat administracyjny będzie we- 
dług tych obliczeń wymagał około 15.000 
urzędników. Sprawozdawca zakończy wnio- 
skien, aby Izba wezwała Rząd, by razem 
z nowem przedłożeniem wniósł także plan 
finansowy ubezpieczenia społecznego, a prze- 
dewszystkiem podał. w jaki sposób maja być 
pokryte sumy potrzebne do przeprowadzenia 
ustawy. 


Tryest, 6 kwietnia. Zawinął tu okręt 
„Francesca“ z 700 tonami mięsa argeńtyń- 
skiego. 

Budapeszt, 6 kwietnia. Zgromadzenie 
munieypalne uchwaliło wśród oklasków wy- 
słać telegram gratulacyjny do burmistrza m. 
Rzymu z okazyi jubileuszu Włoch. 


Berlin, 6 kwietnia. Sejm pruski odro- 
czono do 2 maja. 

Rzym, 6 kwietnia. Przybył tu wczoraj 
następca tronu niemieckiego z żoną. Na 
dworcu powitała ich para królewska. Po po- 
łudniu krółewiczowstwo odwiedzili królowę 
wdowę Małgorzatę, poczem następca tronu 
udał się do Panteonu, aby złożyć wieńce na 
grobach króla Wiktora Emanuela i Hum- 
berta. 


Paryż, 6 kwietnia. Robotnicy portowi 
w Rouen podjęli napowrót pracę. 


Haga, 6 kwietnia. Według urzędowych 
doniesień na wyspie Jawie stwierdzono 
dżumę. Wczoraj zachorowało 8 osób, zmarły 
dwie. 

Madryt, 6 kwietnia. Skład prochu w 
arsenale San Fernando koło Kadyksu miał 
wylecieć w powietrze. Bliższych szczegółów 
brak. 

Konstantynopol, 6 kwietnia. Wczoraj 
ogłoszono depesze licznych notablów albań- 
skich, którzy powstanie Malisorów oznaczają 
jako zdradę ojczyzny i oświadezają gotowość 
wysłania ochotników, celem strzeżenia spokoju 
w kraju. Radu ministrów pozwoliła bielati- 
nacowi i innym powstańcom, którzy uciekli 
do Czarnogóry powrócić, ale dopiero po wy- 
daniu broni. W sprawie amnestyi Rada mini- 
strów poweżmie decyzyę dopiero później. 

Konstantynopol, 6 kwietnia. Rada mi- 
nistrów definitywnie zatwierdziła budowę 
dwóch dreadnoughtów w warstatash angiel- 
skich. 

Konstantynopol, 6 kwietnia. Kontr- 
admirał austro-węgierski Kunsti złożył w to- 
warzystwie oficerów odwiedziny wielkiemu 
wezyrowi i ministrom. Sułtan oddał do dy- 
spozycyi kontradmirała powóz galowy. Po 
południu przyjął sułtan kontradmirała na u- 
roczystem posłuchaniu. Wieczorem odbył się 
na cześć kontradmirała obiad galowy u suł- 
tana; na obiad przybył także następca tronu, 
ambasador Müller, personal austro-węgier- 
skiej ambasady, oficerowie austro-węg. eska- 
dry, wielki wezyr, ministrowie i t. d. 

Nowy Jork, 6 kwietnia. Zorganizowani 
robotnicy urządzili wczoraj wielką manifesta- 
cyę żałobna za ofiary katastrofy pożaru w 
fabryce celuloidy. Równocześnie manifesto- 
wano przeciw stosunkom bezpieczeństwa w 
fabrykach. Liczne fabryki były skutkiem ma- 
nifestacyi zamknięte. W pochodzie uczestni- 
czyło 60.000 robotników i robotnie. 


Polacy pod berłem rossyjskiem. 

Warszawa, 6 kwietnia. (Tel, pryw.). 
Na dzień 19 b. m. wyznaczona została spra- 
wa, wytoczona przez hr. Ignacego Korwin 
Milewskiego Kuryerowi Porannemu, z po- 
wodu wydrukowanych w tem piśmie ataków, 
odnoszących się do osoby Milewskiego. Oskar- 
żenie opiera się na artykule 1039 kodeksu 
karnego, nie dopuszczającym prowadzenia do- 
wodu prawdy. 

Warszawa, 6 kwietnia. (Tel. pr.) Przy- 
był tu z Petersburga członek komisyi rewi- 
zyjnej senatora Neudtharda, sędzia śledczy 
Minczenko, któremu polecono przeprowadzić 
śledztwo w sprawie nadużyć na kolejach nad- 
wiślańskich. 

Lublin, 6 kwietnia. (Tel. pryw.). Zınar? 
tu znany filantrop Knszelewski. Przekazał te- 
stamentem znaczne sumy na rzecz szkoły lu- 
belskiej i szkoły im. Staszica. 

Odessa, 6 kwietnia. (Pet. Ag.). Sąd 
przysięgłych skazał hr. Ścibora Marchockie- 
go za zamordowanie żony i dwu córek na 8 
i pół lat więzienia poprawczego i utratę praw 
obywatelskich i praw stanu. 


Kijów, 6 kwietnia. (Tel pr.) BBR 


zdrowia ks. biskupa Niedziałkowskiego | 
bardzo groźny. 


zwalczania konkurencyi 
muńskieh bandlarzy drzewem, 


skie 


postanowili południowo rossyj 
drzewem utworzyć syndykat. 


Zmarł oryentalista i archeolog Daniel 


Son. 


Sprawy rossyjskie. led 
Odessa, 6 kwietnia. (P. lg.) Ce A 
austryackich 1 I. 
którzy rossyi 
Grecyi i Egiptu 
jScy handlarze 
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drzewo eksportujy do 


Wykradzenie tajnych dokumentów: 


si: Z powodu doniesienia, nczynion 
ministerstwo spraw zagranicznych 
lutego b. r., rozpoczęto dochodzeni 


asa dono- 
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dnia + 
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Paryż, 6 kwietnia. Ay. Har 


: i ; A do- 
wyśledzenia osób, które wykradły poui i 
kumenty z ministerstwa spraw zagruucz y 


i zdradziły treść ich. 


szy czas dozór doprowadziły do uwi 
31 marca trzech osób mianowicie prz 
nego do ministerstwa spraw zagt 
elewa konsularnego René Roueta, 

jakiego Bernarda Maimonta i 
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Palliera. W mieszkanich tych trzech osób do- 


konano rewizyi i wszystkich trzech 
szezono w więzieniu śledczem pod 
przestępstwa przeciw ustawie z 18 
1886. Sędzia 
przeprowadzenia śledztwa w tej spraw 


nisterstwo spraw zagranicznych jest 
skąpe w udzielaniu wyjaśnień co do 


ży 


opieczętowano. Należy czekać na w 


twa, 


sularny Rouet poufne dyplomatyczne 
menty, o których miał wiadomość W 
urzędowej, przeniósł do swego domu, 


umłe* 
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kwietnić 
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Paryż, 6 kwietnia. (Ag. Jawasa). Suo 
kradzie” 
dokumenty 
ynik śledź 
aby módz ocenić znaczenie całej sprawy" 
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tan 


Boucart otrzymał p 


dokumentów. Wykradzione 


skopiował i kopie oddał współwinnywm Pát 
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do ministerstwa, aby nikt nie zauważy! 
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zniknięcia. Machinacye Roueta były 9 waj 
szego czasu podejrzane, bacznie pilno SE 


Roueta, człowieka młodego. Nadzór R. 
prowadził do uwięzienia Roueta i dw! 


in- 
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domowej jest je 
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pozostawił sprawę władzom sądowym, . 


Minister spraw zagranicznych jedna” 


kowoż natychmiast wydał poważne zarz% 


nia, 


ministerstwa spraw zagranicznych, aby 
chodzące dokumenty, telegramy i spr 
nia dostawały się wyłącznie do wia 
osób urzędowych, i 
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pwoz% 
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Telegrafowany kurs „wiedeńskie l 
Wiedeń, 6 kwietnia 1911. Zam 


minut 


cie giełdy (Schlusscowrse). Godzina a. dyto” 


80. Akcye austryackiego Zakładu k 
wego 65825, Akcye węgierskieg 
kredytowego 
883:50, Akcye Unionbanku 
Linderbanku 52575, 


rO 
Spa Angloban¥ 


Akcye 


54750, Akeye Bodeneredit 1327 — „nę, —. 


galicyjskiego 
Akcye kolei państwowych 


Banku hipotecznego 


75379, 


kolei Południowej 11275, Akcye kole ng 


thal 


Akcye kolei czerniowieckiej mS 
Alpiny 825—, Akeye Rima Muranyi 

Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 
Akcye Fabryki broni 730 —, AKCJ Sak 
ckie tytoniowe 339'—, 


—-'—, Akéye kolei Północnej “= -pye 


2686 
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: = licy)? 0: 
Akcye Ganmz(.—. 


go i 


karpackiego Towarzystwa naftowe izy 
Obligacye węgierskiej indemnizacj ta ko” 
Renta majowa 92:95; Austryacka o rOOWŚ 
ronowa 9295, Węgierska Renta krodyto” 
91:45, 56-letnie Listy Towarzystwa * pank 
wego ziemskiego 92:85. 4 pre. Ae Ban” 
hipotecznego 93-25, 4 i póź pre. MiS ganku 
ku hipotecznego 29:10. 5-pre. I kip 


4-pre. pożyczka m. Lwowa 9275, 


ckie 


5-pre. Rossyjska pożyczka Z T. 
Akcye praskiego Banku kredytow g i 


no) 


mknięcie lepsze na skutek ponow» 
miejscowych. 


pów 


254 25, Marki 11737, Rubel 


704 —. 


Usposobienie po stałym p!” 
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Odpowiedzialny redaktor ` 
Adam Krechowie? 
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NADESŁANE. 


S, 


Dr. A. WĄTOREK 


mieszka obecnie 
leona Sapiehy 21 (vis a vis Techniki nad apteka) 


Konkurs 


Na posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
liniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 
(stacja klimatyczna). 


Płaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 
W ratach miesięcznych z góry płataych. 
. O innych źródłach dochodu podsć może 
informacye każdego czasu Zwierzchność gm. 
Podania wnosić należy osobiście lub 
Poczta na ręce Zwierzehności gminnej w Ja 
lowie koło Lwowa do 30 kwietnia 1911. 


Kuryer Kolejowy 


ważny od 1 maja 1940. 


Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 


Lwów, pasaż Hausmana, 
Do najęcia 
przy ul. Asnyka l. 7, 


na I. piętrze: 


(4 pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon, 
Elektryczne urządzenie. 


Bliższa wiadomość na il. piętrze po prawej, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej* ulica 


Burmistrz: B. Geschwind. | Czarnieckiego l. 10 od 12 do 4 po południu. 


NE mami 
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Papier Słowackiego. 


Komitet obehodu setnej rocznicy urodzin J. Sło: 
wackiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publi- 
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie- 
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA- 
CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
ezona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 
nieważ ceny w niczem się nie różnią od een innych 
BED przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
łowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 
przyczyni się do wystawienia pomnika poecie, 


Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 

sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 

winezonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 

należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 
we Lwowie, 


A AAA a a 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnis 6 kwietnia 1911. 


Hotel George'a. 


PP. A. hr. Komorowski Ołomuńca, 
L. hr. Ledochowski z Rossyi, A. hr. Romer 
z Brzuchowie, K. Torosiewicz z Putiatyniee, 
F. Sozański z Kornalowie, W. Małecki z Tu- 
rad, A. Tabęcki z Rosochowaćca. 


n 
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Hotel Europejski. 


PP. W. Longchamps z Borysławia, A. 
Studziński ze Stanisławowa, EK. Dzierzek z 
Wierzchniakowiec. 


Hotel Imperial. 


PP. J. hr. Młodecki z Rossyi, J. Kry- 
nicki z Borysławia, J. Kuhmarker z Droho- 
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- z Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. łacą żądaj% Koronowa waluta. łaca żądaj 
CENNIK Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. —— —— E p A Pożyczka miasta Lublany 20 zł. a 9 2 
Lwowskiai aa „ „ 1860 po 500 zł. w.a. 4 pre. 16115 16715 - Obligacye indemnizacyjne. Palfy 40 zł. m. k. . . « . « . ŻB88— W?— 
awskiej Izby handlowej i przemysłowej. 1860 po 100 zł. kpr . - 21850 22130 | Kroacyi i Slawonii 93—  94— |Ozerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 1050 1650 
A À EN dacą | żądaj n n»n 1864 po zł. 3039— 315-— | Węgier za 100 zł. 4 pr. 93:40 93:40 A „ węg. tow. 5 zł. . . 45—  5l— 
Lwów, dnia 6 kwietnia. aana a a 1864 po 50 zł. . . . . 809-- aa >: p p Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 mł. ——  —— 
I. Akcje za sztukę, RATIKE Listy zast. domen państ. po120zł.5pr. 28750 28850 E. inno publiczne pożyczki. | Saima 40 zł. m. ko 25 a 265: —- 
Banku hip. gal. po200 zł. (400 kor.) a4 j; =|| B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa toż p aan z r. 1878 los 5 pr. 10275  —— Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —— —— 
Banku gal. dla handlu i przem. reprezentowanych krajów koronnych). E M Bok z r, 1893 los 9345 94:45 J. Akcye banków (za sztukę). 
rA 00 2) o" 463 — 473 — aora e a wolna od podatku e isó Bukowiktskie (obi. propinacyjne los ; Tamin Anglo-Anstr 250 k 33290 33390 
$ W-UZETN.-Ja8Sy Ka a Sa G 1d a 8% e i SE za 100 zł. 5pr. . . . . . . 10050 10150 | Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 8970:— 3975— 
Fabryki a. w srebrze i kor.) 558 —|565 —| | Austr. renta w wal. kor. wolna od aE Gal. poż. kr. AAA 1893 4 pr.. . 9290 93-90 | Zakł. kred. dla handlu i przem. 67125 672 25 
tem N Teo wj wo AR podatku 4 pr. |. : 3 | @al. obl. prop. z roku 1889 4 pr. . 9190 98-90 | Weg. Banku kredyt. 200 zł. . 82650 82150 
* Listy zast ia T C. Gbligacye kolejowe. ik = lm PO Gaba ie -2t0 0) 5 SE m 
uh a AA a. wyl.z10 = 109 701110 40 Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4pr. 9350 9459 | Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 7 „ dla han. i przem. 200 zł. 468 — 469:— 
n SG E Tor 99 —| gg 70| | Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne ron) 4 pre. . . . . 4 « „ „  ——  —— |Banku dla krajów koronnych 200zł. 53575 58675 
no; dyzw a 601 po200k. © | 93 —| 93 70| | 94 podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118— 114— | Poź. serb. prem. za 100 frank.2pr. 18350 13950 | „  Austro-węg. 1400 kor. . . 195 — 1685— 
5 kraj. 4d "or.w.a.logw5l1. % | 99 530/100 —| | Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 25150 25450 „ Związku (Unionbank) 200 zł. 61960 62060 
n "TS pE a. los w571 ®© |94 30 96 — 58/, pr. (ostemp. akeye) . . Arm 440 — i A cos , Czeskiego banku związkowego 100 zł. 279:.- 26110 
Toy, Kred al. em A pr. % Kol. Cesarza Franciszka Józefa za m 6. Listy MW 0. i listy dłużne | Ziynosieńska banka 100 zł. 377150 27850 
Pior ee j | = av = RE IW ZL BIK dm o o o.o 6 a.0 = D= Za zš. INOM.). 
Tow, m A Z pr "a 4 K Pion Ludwika po 200 zł. mk. e a Anglo-Austr. banku los 4" pr.. . 100— 101- K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 
los w Agu lat © | 96 —| — — ostemp. akcye) . . . . . . . 986 50 | Austr.zakł. kr. ziem. los w 50. 4 pr. 9350 9450 ; s 
4 a 5 sę AE 4% Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 4995-50 3015: Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 453*— 468:— 
Ban” los w 56 lat. RARE 92 50| 93 20 WM Ol podatka Tr, 9365 9465 5 „ obl. prem. zr. 18803 pr. 295 50 o m n „ akcye zakład. 200 zł. 430—  —— 
u gal. ziem. kr. 44°% 601. ' | 98 80 99 50 Bukow."zaki” kred zim tej pa O 0 T0lu( | Kolei półn. ces. Ford. 1000 zł. mk. 5180-— 5200— 
Płonie e ono pirmsasta Gan, plon akt ks al be gg | a midst AU S 
« und in, Wa M 8 —| 98 70 4 5 uż j i 5 OE = NE SEN o Ę © 
Buoy, N Dropin A ką u x z. 51 — 01 70 ka: AE RU 300 zł. 5 pr. 106:25 10725 Gal. ake. b. hip. i ea apr. ni 55 i Iwrów-Klepsrów-Jaworów, lokal. k 
p ee Bpr (om) a | z0| og gol | Eol Czeskiej zach. za 200, 100e i i od Ben eQ PR a r 9325 8425 | auat. Pow.togl na Dunaja S00 zh mk. lis 1136 — 
d w i apr. (> a = e a n 10 5000 zł. ś pr. . . « « . . . 94:10 9510 a O AE: kred. ch pp 80 1. A wg aT ” R 5 
n pr. (+ em) „w | 3% iej iss. ? al. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9235 3:3 ai 
pa lokalna dtto 4 pre. s s -° |9240] 98 10 AMR oe 1895 za oes 666 |» o» o: „o Śprlo.śllał 9% 9150 | Ee Akeyo przedsiębiorstw przemysłowych. 
| eor 91 —| 91 00] | Zol. północnej ces. Ferdynanda em. n o n o», n „4 pr. stare 96-70 9170 | Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. T11:— 180-— 
zki kr. 4 pr. po 200 kor. z r. 1886, 4 pre. . . . . . . 9690 9690 | anku kraj. dla Galicyi Iodomeryi i i = = 
% roku 189; 93 50| 94 20 ,*P A A ; Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 784 — 795 
a A | | 39 80| 99 gol | £01 Północnej ces. Ferdynanda em. Al pr. 5lja lat zwrotna „ 9940 10040 | Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 821— 628 — 
OWE bonweń. , wód ECA A RSE „oblig. komun. 8 ogo 10050 |P?5, tow- żelazn. przem. 200 zł. . 2096 — 2755 — 
Z 7 À 22 ol. północnej ces. Ferdynanda em. Mo. m6 00 X LoL |Sehodniey 500 kor. . . . . . . 484k — 494— 
0, a z r. 1887, 4 pre. . . . . . . 9585 96:85 | Banku kr. obl. kolej. żel. 57"/a 1. 4 pr. 9225 9525 | Tur. Aa. tytoniow. 500 franków 340— 242 — 
i WUS pon „aiw 92 70| 98 40| | z]. północnej ces. Farcynanda em, me + Austro-węg. banku 4 a kk m i z Trifali. tow. kop. węgla 79 zł, 230— 25150 
IY. Losy. „= T. 1888, £ pre. . . . . . - 4 6:45 nom n -5 = pr. te R 
u, Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 109 —|108 — KE ECA 7A o sw T 95-60 96-60 A. Obligacye z prawem pierwszeństwa M. Weksle 
V. Monot Koi. północnej ces. Ferdynanda em. ADNE Berlin za 100 marek 5 pr. . . —— m 
||. iii z r. 1898, $ pre. . . . . . . 9555 9650 | Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i Londyn za 10 funt. szt, 4 pr.. 239573, 24012" 
% ep Se9arski , . © 4 1. 11 36) 11 86] | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 11225 1138:25 | Paryż za 100 franków. . . . 9485 95: — 
160 nykówka Pa. AREĘ 19 06) 19 20] | z r. 1904, á pre. . . . . . . 9525 9625 | Tow.żegl par. po Dun. Era. r. 1886 pr. 11110 11210 | Petersburg za 100 rubli 5%, pr. 25325 254 — 
n ll rossyjskieh srebrnych 251 —|253 —| | Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 Kolej Lwów-Czetn.-Jassy z r. 1884 Niemieckie banki . . . . . 1178384 11752 
1% nA ». papierowych 253 20/254 50 EOrAARDEA . . a e . . 935 9475 za 300 zł. . . . . . . . . . 8690 8790 | Włoskie banki 94-45 94:60 Z 
arek niemieckich , . . 117 30/117 70| | Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 98:50 9450 | Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 Francuskie banki —— —— 
R deń Kol. a aasklej z roku GRE AROÓRANE 16 92:45 98:45 | Szwajcarskie banki . 94-90 95 05 
ur $ i A 1894 4 Pr.. . . e a . . . . 9850 945C | Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4pr. —-—  —— 
z eony a skiej. |i Aroyks. Rudolfa (Galakamnier: ý Weg-gal. kol. em. 1870 na 20022. 5pr. 10826 10426 N Waluty 
nia 4 kwietnia i gut) za 400 marek 4 pr. , 625 115256] „n n n 18 n pr. TOMREN Dukat cesarski saae e A ua 11:39 
Jain t Ogólny dług państwa. płacą żądają DI i OWIE ierskiei i LL r tak Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —'— — 
olity cła SN E b. Dług państwa (krajów korony węgierskiej), e Losy (za sztukę). o0srankówka - SE” 19-01 19-04 
uilistopad : . - - 9295 9315 | Weg. złota renta 4 pr.. „ 11145 11165 | Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 36—  40— 20-markówka E 4 23:46 28:50 
edy zeń-lipiec Yo Mo nii 92:95 ESI - 5 n»n Ww wal. kor. 4 pr. 91:70 91:90 | Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł. 531-— 541-— | Rossyjski półimperysł . . . —— —— 
p ity dług państwa w srebrze » obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 15525 16125 | Clary 40 zł. m.k. . . . . . . I79:— 185— | Niem. banknoty za 100 marek. 11732" 11752 
byy, lorpień oo. . BA EMU n poż. prem.za100 zł. (200 kor.) 22450 22450 | Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. —— —— | Włoskie banknoty za 100 lir 9460 -9450 
~ie pażdziernik E wia 06:40) 90:46 DRE s n»n 50 zł. (100kor.) 222 —  228:— | Losy miasta Krakowa 20 zł. . i0="lh= |IBWJGo o o s o 0 6 6 5 2:583/4 DEL WA 
O D T 


%. E. 175410 (3470 3—3) 
Na; Edykt licytacyjny. 

2 żądanie Majera Zimermana w Cie- 
Rodzinie odbędzie się dnia 2 maja 1911 o 
Wymieną 9 przed południem w sadzie niżej 
Cese Monym, w biurze Nr. 2 licytacya 11 30 
Cała lwh. 166 ks. gr. gminy Busk. 


CJĘ, je zj Uchomość ta wystawiona na licyta- 


L 


į Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
oSzące się do tej nieruchomości do- 
Rejra może każdy, mający chęć kupienia, 
dzie niż „Podezas godzin urzędowych w są- 
© © wymienionym, w biurze Nr. 2. 
B k. Sad powiatowy, Oddział H. 
ask, dnia 3 marca 1911. 


tą oo STOckomości wystawione na licytacyę 
Ole lwh. 236 na 2345 kor., lwh, 


„Gazeta Liwowska* Nr. 79 z 


ED Z EE E W NA HH RA U EB Z BĘ BE aD WwW W. 


462 na 400 kor., 1/6 część lwh. 622 na 834 
kor. 

Najniższa cena wynosi co do iwh. 263 
kwotę 15.683 kor. 88 hal., co do lwh. 462 
kwotę 266 kor. 67 bal., co do 1/6 części 
lwh. 622 kwotę 222 kor. 67 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokóły oeenie- 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłorić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie leytacyjaym, inaczej roszcze- 
mia tego rodzaja ce do samej nieruchomość 
nie mogiyby Być już ze skutkiem podno 
81016. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiarne 
będą e dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Bołszowee, dnia 26 lutego 1911. 


dnia 7 kwietnia 1911. 


| cz. E. 8813/10 (8) (3721 2—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Meilecha Rothmanna w Ła- 
wocznem odbędzie się dnia 18 kwietnia 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni- 
że) wymienionym licytacya połowy realności 
lwh. 269 ks. gr. gm. katastralnej Tarnawka. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
oceniona jest na kwotę 1375 kor. 

Najniższa cena wynosi 916 kor. 68 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Skóle, dnia 9 marca 1911. 


L. cz. E. 8986/10 (7) 
Edykt licytecyjny. 

Dnia 2 maja 1911 godz. 10 przed po- 
łudniem odbędzie się w sądzie tutejszym, biu- 
ro Nr. 9 licytacya realności wyk. hip.: a) 142, 
b) 143 i e) 257 gm. Jazłowczyk. 

Realności te (pare. bud. i dom z przy- 
należnościemi) oceniono: ad a) 6160 kor. 06 
hal., b) 1049 kor. 78 hal., e) 384 kor. 82 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej 
sza licytacya byłaby niedopuszcza!ną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie lieytacyjnym, Inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem pedno- 
SŁONE. 


(3465 1—3) 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brody, dnia 10 marca 1911. 


L. cz. E. 1362/10 (2) (8770 1—3) 

Dnia 2 maja 1911 o godzinie 9 przed 
południem w odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 1 licytacya połowy 
realności lwh. 697 ks, gr. gminy Hnizdyczów. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1630 kor., z czego przypada 
na budynki kwota 585 kor., zaś na grunta 
kweta 1045 kor., zaś służebność dożywotnie- 
go użytkowania połowy pg. 21, 22, 1324/2, 
1324/3, 1598, 1599 i 1600 oraz pb. 68 na 
200 kor. 

Najniższa cena wynosi 1086 kor. 68 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku, 

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć w sądzie niżej wymienionym. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zydaczów, dnia 17 marca 1911. 


(3690 2—3] 
Sądowa hala aukeyjaa wa Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie 

od 8 de 12 przed południem i od 2 do 6 

po południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem. 

JFUCYUE EWY GE 

Poniedziałek 10 kwietnia 1911 od 10 de 12 
godziny przed południem: 100 łańcu- 
chów, piec zelazny, pierze, bilard, urzą- 
dzenie restauracyi, trunki, garderoba 
męska, srebre, automat do grania, apa- 
rat do piwa, towary korzenne, waga, 
fortepian, urządzenie sklepu, książki, 
broszury, towary galanteryjne, beczka 
koniaku, 4000 Ślaszek wody mineralnej, 
ubrania męskie oraz różne meble. 

Wtorek 11 kwietnia 1911 od 10 do 12 gə- 
dziny przed południem: srebro, dywany 
perskie, pianino, fortep:an, rogi jelenie, 
leksykon, kilimy, gobeliny, kasa, futzo 
piżmakowe, pościel, obrazy olejne oraz 

a różna meble. 

Sroda 12 kwietnia 1911 od 10 do 12 go- 
dziny przed południem: fortepian, 8 
maszyny do szycia, obrazy, rower, kasa, 
garderoba, sikawki, kasy, maszyny rol- 
nicze, rower, pościel, dywany perskie. 
zwykłe dywany, oraz różne meble. 
Sprzedać się mające przedmioty, mogą 

być oglądane w sądcwej hali aukcyjnej przed 

licytacyg w godzinach urzędowych. 
Lwów, dnia 1 kwietnia 1311 


L. cz. Pr. 241 15/11 (3741 2—3) 
Obwieszczenie. 

Celem zabezpieczenia dostawy mebli 
potrzebnych do wewnętrznego urządzenia c. K. 
sądu obwodowego w Stanisławowie i domu 
więziennego a mianowicie : 

dla budynku sądowego: 

a) mebli z drzewa miękkiego, 

b) mebli z drzewa twardego, 

dla budynku więziennego: 

e) przedmiotów z drzewa miękkiego, 
odbędzie się dnia 18 kwietnia 1911 rozpra- 
wa ofertowa w Prezydyum e. k. sądu obwo- 
dowego w Stanisławowie. 

Wykazy potrzebnych przedmiotów wraz 
z opisem tychże i ilością potrzebnych sztuk, 
tudzież odnośne rysunki a nadto szezegółowe 
warunki dostawy, można przejrzeć w Dyre- 
keyi kancelaryi e. k. sądu cbwodowego w 
Stanisławowie w godzinach urzędowych. 

Oterty wnosić można na całą dostawę 
lub też na poszczególne grupy pod a), b), 
c) wyszczególnione do dnia 18 kwietnia 1911 
godzina 12 w południe z wyraźnem zapoda- 
niem cyframi i słowami wysokości esny ofe- 
rowanej. : 

Oferty wniesione po godzisie 12 ozna- 
czonego dnia rozprawy, tudzież oferty ustne, 
telegraficzne lub telefoniczne nie będą u- 
względnione. 

Oferty wystosować należy przy użyciu 
formularzy efertowych, wedle osnowy prze- 
pisanej w $ 25 rozporz. pełnego Minister- 
stwa z dnia 3 kwietnia 1809 Nr. 61 Dz. p. 
p. umieścić na takowej własnoręczny pepis 
oferenta z dodaniem, że warunki licytacyi 
są mu dokładnie znane, wreszcie należy za- 
opatrzyć na kopercie napisem wskazującym 
zawartość, takowe należycie ostemplować i 
wnieść opieczętowaną i opłaconą do wymie- 
nionego powyżej Prezydyum sądu. 

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Stanisławów, dnia 28 marca 1911. 


Obwieszczenie. 

Celerm zabezpieczenia dostawy 
gazowych do oświetlenia nowo wybudows- 
nego gmachu sądowego oraz domu wiezien- 
nego w Stanisławowie, odbędzie się dnia 18 
kwietnia 1911 rozprawa ofertowa w Prezy- 
dyum tegoż sądu obwodowego a mianowicie 
celem dostarczenia w wykazie nr. 4 wyszcze- 
gólnionej ilości lamp gazowych wiszących, 
stojących kandelabrów wszystko w ujęciu 
metalowym dla danych ubikacyi stosowane, 
wraz ze szkłem, kloszem porcelanowym, pal- 
nikiem, frachtem i oostawą z odpowiednią 
aługą rurą do zawieszenia z lakierowaniem, 
umontowane i oddane w całości do użytku 
przydatne lecz bez palników. 

Palniki „Vouwermanowskie* do wszy- 
stkich lamp należy w ofercie osobną rubry- 
ka objąć. 

Oferty przy dołączeniu odpowiednich 
do ubikacji rysunków lub fotografii lamp i 
kandelabrów wnosić należy do dnia 18 kwie- 
tnia 1911 godzina 12 w południe z wyrażnem 
zapodaniem cyframi i słowami ceny ofer- 
towej. 

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 
czonego dnia rozprawy, tudzież ofrrty ustne, 
telegraficzne lub telefoniczne nie będą uwzglę- 
dnione. i 

Oferty wystosowac należy przy użyciu 
formularzy ofertowych wedle osnowy przepi- 
sanej w $ 26 rozp. pełnego Ministerstwa z 
dnia 8 kwietnia 1909 Nr. 61 Dz. p. p. umie- 
ścić własnoręczny podpis oferenia wreszcie 
należy rozpatrzyć na kopercie napisem wska- 
zującym zawartość takową, należycie ostem- 
plować i wnieść opieczętowane i opłacone 
do wymienionego powyżej Prezydyum sądu 


lamp i 


Szczegółowa warunki oraz powyższy 
wykaz Nr. 4 w którym mieści się również 
opis dostarczyć się mających lamp gazowych 
można przejrzeć w Dyrekcyi kancelaryi c.k. 
sądu obwodowego w Stanisławowie w go- 
azinach urzędowych. 

W ofercie podać należy również do- 
kładny adres ubiegającego się oferenta. 

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 

Stanisławów, ania 28 marca 1911. 


L. cz. VIII. b. 4246/6 (64) ex 1910 
(3798 1—3) 
Obwieszczenie. 

(elem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli na rzece Sole 
pod Hecznarowicami do ujścia Soły do Wisły 
w kim. od 20*8 do 0:0 wykonać się mają- 
cych w latach 1911, 1912 i 1913 odbędzie 
się ania 19 kwietnia 1911 o godzinie 12 w 
pożudnie (czas kolejowy) rozprawa ofertowa 
w c. k. Kierownietwie budowy regulacyi Soły 
w Żywcu. 

Ilość w powyższym ezasia dostawić się 
mających materyałów wynosi około: 

11.000 m? faszyn wiklowych, 
22.000 m$ faszyn lasowych, 

380.000 sztuk kołków faszynowych. 

Powyż podana ilość materyałów war- 
teści fiskalnej około 80.000 koron ma być do- 
starczoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo budo- 
wy regulacyi Soły w Żywcu i moża być w 
razie zwiększenia lub zmniejszenia zapotrze 
bowania o 20 procent zwiększona lub zmniej- 
szona, przedsiębiorca jednak w razie zwiększe- 
nia dostawy nie może żądać wyższej ceny za 
materyały w większej ilości dostarczone, ani 
też rościć sobie jakichkolwiek pretensyi do 
Skarbu Państwa w razie zmniejszenia do- 
stawy. 

Warunki dostawy i wykaz cen je- 
dnostkowych przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w wymienionem e. k. Kierowni- 
ctwie bndowy, gdzie także do godziny 12 
w południa oznaczonego na rozprawę dnia, 
mają być wnoszone oferty, sporządzone ściśle 
według przepisznego wzoru, zaopatrzone zna- 
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa- 
dyum w kwocie 2.000 koron w gotówce, lub 
pupilarnych papierach wartościowych obli- 
czonych według kursu z dnia poprzedniego. 

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru, ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami. 

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa- 
trzone znaczkiem stemplowymo, mb w wa 
dyum, nie sporządzone ściśle w sposób prze- 
pisany opiewające na częściową dostawę wy- 
rażające różnoraki opust z cen fiskalnych dla 
dla różnych materyałów lub zaopatrzone do- 
piskami nie będą uwzględnione. 

Z c. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 19 stycznia 1911. 


| Stempel (Wzór oferty) 


na 1 kor. Oferta. 

Mocąj której ja (my) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (my) się w latach . =. 
AŻ Ć dostarczyć w terminach przez e. K. 
Kierownictwo budowy regulacyi 


8 


terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości xie 


Konkursa. 


mogłyby być już ze skutkiem podnoszons. 2 
Te oseby, dla których jakie prawa lub | L. Prez. 182 (6/11) (3633 2— 

ciężary ma powyższej nieruchomości kadź Konkurs A 

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- Przy sądzie powiatowym W Makov! 


jest do objęcia posada stałego pomocnika 


kaneelaryjnego z dniem 7 kwietnia b. s. 
Pierwszeństwo maią egzaminowani M 
lontarynsze rutynowani w dziale procesowy 


wanis licytecyjnego powstaną, zawisdsmiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- |i piszący biegle na maszynie. 
3 pełnomocnika ào doręczeń w siedzibie C. k. Sąd powiatowy. 
sątu zamieszkałego. i > 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. Maków, dnia 29 marca 1911. 

Zator, dnia 5 marca 1911. SPR E 


L. W. 19.634/11 
Ogłoszenie konkursu. = 
W celu nadania jednorazowego wsp 


L. cz. E. 1274/10 (7) 


(3295 1—8) 
(3126 1—3) 


Edykt licytacyjny. z 
Na E Ilka Waal w Rudnikach | cia w kwocie dziewięciuset (900) kor. 4 ciob 
jako cesyonaryusza Salamona Teichberga od- | dacji imienia ś. p. Leopoldyny 2 Ry kon 


Horodeńskiej, ogłasza się niniejszem 


będzie się dnia 8 maja 1911 o godz. 9 przed 
kurs. 


południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8 licytacya realności lwh. 658 gm. 
Rudniki. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, | poi 

iest oceniona na 1700 kor. dzie przyznane albo jako pomoe do osig: do 

Najniższa cena wynosi 1138 kor. 34 hal., | cia wykształcenia lub przysposobienia S$ 

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do | jakiegoś zawodu, albo też jako posag. . „zj 

skutku. Kto raz otrzymał wsparcie z nian a 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do | fundacyi, nie może się o nie ponowm 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, | biegać. ; g garcia 

mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- Prawo nadania niniejszego W ge 

dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- | służy Wydziałowi krajowemu po WY pusta- 

nym, w biurze Nr. 7. niu wniosków kuratora fundacyi Wgo jego: 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. chego Włodzimierza Zenona 3 im. Rylski 

Mikołajów, dnia 13 lutego 1911. właściciela dóbr w Uhrynowie. jatu 

Podania należy wnosić do Wydz”, 

e a krajowego najpóźniej do dnia 31 majB "ag. 

L. cz. E. 1465/10 (7) i załączyć do nich: metrykę chrztu, yi P 

Edykt lieytacyjny. 


ctwo ubóstwa, świadectwo moralność! 4 sią 
Na żądanie Kunia Kleingensichta w | wody szlachectwa. Kandydatki, ubiegają 
Rozdole odbędzie się dnia 8 maja 1911 o 


a WJ” 
e” 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 


o wsparcie jako o pomoe do osiągnięoć yi 
kształcenia lub przysposobienia się 09 ja” 
mienionym, w biurze 8 lieytacya realności 
lwh. 1840 gm. Mikołajów. 


gos zawodu, mają w razie, jeżeli już “ai 
kiej szkole się kształcą, dołączyć także wl 
Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1810 kor. 


dectwo szkolne z estatniego półrocza Jao 
Najniższa cena wynosi 806 kor. 68 


zaś kształcą się praktycznie w jakim tyki. 
dzie, świadectwa z dotychczasowej prakty 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku. 


We Lwowie, dnia 17 marca 1911: 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do Piotrowski 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr 7. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 6 lutego 1911. 


L. cz. E 2511/10 (8) 
i Eàykt lieytacyjny. 
Dnia 2 maja 1911 o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 9 lieytacya celem zniesienia współ- 
własności realności wyk. hip. 131 gm. Za- ię ) 
błotce. mniejszych prae konceptowych. | wmieść 
Realność tę (pare. bud. i dom) ocenio- Ubiegający się o tę posado m c E 
no na 8733 kor. 67 hal, przynależności zag | 8We podania do Senatu Akademiekieg" sjaj- 
da BLA ko Uniwersytetu we Lwowie a to jeże pośle” 
Najniższa cena, niżej której sprzedaż duje się już w służbie publicznej 73 2 ało” 


nie nastąpi, wynosi 9390 kor. dnietwem swej władzy przełużonej 1 Pray c0 
Warunki licytacyjne i inne odnośne 


żyć w tych podaniach potrzebne dow 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- do swego mieku i stanu, dotychczać 4020” 
szym, biuro Nr. 8 


zajęcia i uzdolnienia, tudzież dowód “padoe 
Takie prawa, w oboe których niniejsza j 


nych studyów gimnszyalnych i kÍ 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło- 


Wsparcie to jest przeznaczone dla m 
dnych morslnych dziewcząt szlacheckioķi 


pochodzenia, rzymsko-katolickiej religii galę 


(3884 1—3) 


Ogłoszenie konkursu. ow- 
W kancelaryi e. k. Uniwersytetu w 
skiego jest do obsadzenia posada kane® 
z poborami XI. klasy rangi. rue" 
Do obowiązków kaneelisty należą Pgo- 
dewszystkiem prace zwykłe urzędów Paco 
eniezych, oprócz tego także i inne Boni. 
kancelaryjne, które polecą mu przelot- 
Powinien on przytem dostatecznie 2M% pj- 
chunkowosć i przepisy o urzędowaniu ~ go 
wersytetów, tudzież być uzdolniony” 


L. 876 


(3755 1---8) 


znajomości tak obu języków krajowyŚ 
języka niemieckiego. 


w . . . .  Oznaczonych, materysły fa. |sić do sądu najpóżniej przy wyznsczotym - ago od- 
szynowe do budowli regulacyjnych na . | terminie lcytacyjnym, inaczej roszczenia tege Kandydatów ze stanu wojta A 19 
. « - pod . . . . . w km. od|rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- | SJł2 Się do postanowień ustawy . port 
do . . w ilości i pod warunkami | głyby być już ze skutkiem podnoszone. kwietnia 1872 Nr. 60 Dz. u. p. I. 7 gpiś 


podanemi w obwieszczeniu za opustem . 

„ sf (cyframi i słowami) odsetek z cen 

fiskalnych. 
Warunki licytacyjne znane mi (nam) 

są dokładnie i poddaję (my) się takowym 

bez żadnego zastrzeżenia. 
W. a „ ania . . 1911. 

(Podpis i miejsce zamieszkania). 


L. ez. E. 8/11 (6) (3246 1—3) 
Eàykt licytacyjny. 

Na żądanie Józefa i Rozalii Bałosów 
zastąpionych przez adw. dr. Pisiewicza odbę- 
dzie się dnia 8 maja 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 lieytacya realności lwh. 431 ks. 
gr. gm. kat. Piotrowice objętej wraz z przy- 
należnościami, skłzdającemi się z jednego 
konia, 2 krów i 2 jałówek. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 20.538 kor. 65 hal., przy- 
należności zaś na 540 kor. 

Najniższa cena wynosi 14.049 kor. 10 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy: 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia it. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya by?aby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. E 
Podania mają być wuoresione DA 
Źniej do dnia 16 mja 1911. 
Z Senatu Akademickiego | 
c. k. Uniwersytetu we Lwow LI 
We Lwowie, dnia 1 kwietnia 


L. ez. ©. 6,7 (146) (3854 1—38) 
W konkursie masy spadkowej bł. p. 


Maurycego Laufera wystąpił p. zawiadowca m = 1-3) 
masy z wnioskiem, ażeby ogół wierzycieli | L. 4461/pr. (3687 

rozstrzygnął, czy niezrealizowane dotychczas Konkurs. glni8 
pretensye masalne, dla braku oferentów mają Celem obsadzenia dwóch ewentu ych 
być obecnie sprzedane także poniżej 10 pre. nital e 5. 


więcej posad e. k. koncypistów 8%. 
w X, klasie rangi z systomizownymi, zdro” 
rami w galicyjskiej państwowej Ej g 7 
wia rozpisuje się niniejszem po_%" Ne 
ustawy z dnia 5 stycznia 1896, 7% Paan do 
17 konkurs z terminem wnoszeni® 
dnia 30 kwietnia 1911. -gwo D 
Kandydaci o te posady MAJĄ aliia 


nominalnej wartości. 

Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
runku wyznacza się audyencyę na dzień 18 
kwietnia 1911 o godz. 9 rano w e. k. sądzie 
krajowym cywilnym we Lwowie, w biurze 
Nr. 20 (wchód przez Nr. 19). 

Na tę audyencyę wzywa się ogół wie- 
rzycieli konkursowych z tem nadmienieniem, 
że według $ 256 ord. konkurs. tego, co na 
tej audyencyi po należytem zawiadomieniu 
będzie roztrząsanem, ustalonem lub uchwa- 
lonem, nie mogą strony zaczepiać żadnym 
środkiem prawnym, opierającym się na tej 
przyczynie, że w rozprawie udziału nie bra- 
ły. lub brać nie mogły. 

Pp. członków wydziału wzywa się do 
niezawodnego jawienia się pod rygorem na- 
łożenia grzywny za niestawiennictwo i ko- 
sztów udaremnionej audyencyi. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, ania 25 marca 1911. 


dania zaopatrzone w dowody Mini 
wymaganej rozporządzeniem Pan% 
spraw wewnętrznych z dnia 
Dz. p. p. Nr. 37, niemniej w 
mości języków krajowych wnie 
szym terminie do Prezydyum 0, . 
stnietwa we Lwowie, a mianowic 
tenci pozostający w służbie p r 
przepisanej drodze służbowej: owie i 
właściwe e. k. Starostwa 8 WS ęnoj 
Krakowie przez e. k. Dyrekcye PO 


Prezydyum c. k. Namiestniebw* * 
We Lwowie, dnia 29 marć8 


dow 
ść W 


Ee Ga. E zy 


P. K./M. S. Nr. 600 v. J. 1911 
Konkursausschreibung. 


(3785) 


Mit Beginn des nächsten Schuljahres (16 September) werden in der k. u. Marine- 
akademie zu Fiume voraussichtlich zirka 40 Zóglingsplatze (ganz- und halbfreie Ararial-, 
dann Zahl- und Stiftungsplitze) zu besetzen sein. 

Der Eintritt findet nur in den I. Jahrgang statt. 

Die allgemeinen Bedingungen tür die Aufnahme sind: *) 

_ die österreichische oder ungarische Staatshirgerschaft (Ausländer bedürfen der Al- 
lerhóchsten Bewilligung Seiner kaiserlichen und kóniglichen Apostolischen. Majestat), 
Kui die körperliche Eignung sowohl für die Mihtārerziehung als auch für künsfige 
\Tlegsdienste zur See, ausgestellt im Sinne der mit Marine-Normalverordnungsblatt XXII 
tück vom Jahre 1902 (an die Kommanden und Anstalten des k. u. k. Heres im Jänner 
1903) hinausgegebenen „Vorschrift zur ārztlichen Untersuchung von, Seeaspiranten und der 
Bewerber um Aufnahme als Zógling der Marineakademie, als Schiffs-, Maschinen- oder 
Musikjunge*, 
ein befriedigendes sittliches Betragen, 
das vollendete 14 und nicht iibersehrittene 16 Lebensjahr, 
die mit mindestens befriedigendem (gutem) Gesamterfolge zuriiekgelegten Vorstudien, 
Zwar: 
die vier unteren Klassen einer öffentlichen österreichischen oder ungarischen Mit- 
telschule oder ebensoviele Jahrgänge an einer Militār-Unterrealschule, mit der weiteren 
Bedingung. dass im Gegenstand „Mathematik“ mindestens die Note „gut“ erzielt wurde 
a Auf Ararialplätze haben ein Anspruchsrecht: Söhne von Offizieren, von Militär-, 
Hof- oder Zivilstaatsbeamten. 

Als Zahlzóglinge können Söhne von Angehörigen der ósterreichisch-ungarischen 
Monarchie überhaupt aufgenommen werden, wenn sie den vorgeschriebenen Bedingungen 
entsprechen. 

„ Dis Bekóstigungspauschale für einen Zahlplatz beträgt derzeit 1600 K, jenes für 

“mən halhfreien Platz 800 K jährlich; von diesem Bekóstigungspauschale, welches in 

wei Raten, am 16 September und 16 März, im vorhinein beim Marineakademiekomman- 
9 zu entrichten ist, werden alle Auslagen für den Zógling in der Anstalt bestritten 

Diejenigen Aspiranten, welche unter den Kompetenten zur Aufnahme fürges äblt 
II müssen sich in Fiume einer Aufnahmsprifung unterziehen. D ese umfast für 
an Eintritt in den I. Jahrgang: a) deutsche Sprache, b) Mathematik, e) Geograhie und 
weschichte, d) Naturwissenschaften; diese Gegenstände in dem Umfange, wie sie in den 


und 


ersten vier Klassen einer Mittelschule tradiert werden. 


Die 


Aufnahmsp:üfungen beginnen am 10 September und es werden die fiirgewihl- 


tèn Aspiranten rechtzeitig nach Fiume einberufen werden. 


80lyje 


Die Ausbildung in der Marineakademie dauert viec Jahre. Nach befriedigender Ab- 
rung des IV. Jahrganges werden die Zóglinge zu Seekadetten ernannt. 


Für jeden Zahlzóglng ist im höchsten Jahrgange m't der letzten Rate des Bekósti- 
$Ungspausch.les auch der jeweilig festgesetzte Betrag fur die Ausstattung, im Falle seines 
Ustrittes als Seekadett, zu erlegen. Die Ausstattung der Ararialzóglinge und Stifilinge 


Wird yom Arar bestritten. 


Die Gesuche um Anfnahme in die k. u. k. Marineakademie sind an das „k. u. k. 


e 


da 


asiehskriegsministerium, Mar'nesektion, Wien“ zu richten und jene von im Staats(Hof)- 
„stę stehenden Personen durch die vorgesetzte Behörde und von Privatpersonen durch 
S nächste Militarplatz-, Stations-, Erganzungsbezirkskommando einzusenden. Dieselben 


Ssen bis längstens 30 Juni beim Reichskriegsministerium, Marinesektion, eingelangt 
IM, und kónnen später eintreffende nicht berücksichtigt werden. 


Den Gesuchen sind beizulegen : 
1. Tauf; Geburts)sehein, 

2. Heimatsschein, 

8. militararztliches Zeugnis, 


4 Impfungszeugnis, falls die Impfung nicht im ärztlichen Zeugnisse bestätigt ist, 
letet 5. sämtliche Studienzeugnisse dər Mittelschule mit Einschluss des Zəugnisses des 
e 


n Semesters. 
der 
Shrgesetze ausgesprochen ist. 

Wien, im Mórz 1911. 


Die Ausstellung von Reversen wegen iJbernahme der Verpflichtung zur Ableistung 
W Prasenzdienstverlangerung wird nicht gefordert, 


da diese Verpfl chtung dnrch die 
| 


Vom k. u. k. Reichskriegsministerium, Marinesektion. 


Bohn *) Die gedruckten vollständigen Aufnahmsbedingungen sind durch L. W. Seidel © 


ch y 
handlu 


L. Prez. 8826 
Konkurs 
Nr „odnosnie do konkursu ogłoszonego w 
Że 'k 8 „Gazety Lwowskiej“ zawiadamia się, 
w „kurs na posadę dyrektora kancelaryi 
dny zie kiajowjm we Lwowie upływa z 
ŚM 25 kwietnia 1911. 
Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego. 
Lwów, dnia 1 kwietnia 1911. 


(8777 1—2) 


Kuratele. 


z. L, 24/10 (7) (2770 2—3) 
Edykt. 
wp Za marnotrawcę uznano Jana Omoka 
orcach. 
6 ratorem jego ustanowiono Michała 
> w Podboreach. 
YE Sąd powiatowy, Oddział III. 
inniki, dnia 15 lutego 1911. 


; Rozmaite obwieszczenia. 


BU 1. 5611 (1) (8848 2—3) 
P p E d y kobe 
Pokot czeciw Annie Pokotyło i Mikołajowi 
mane 0. których miejsce pobytu jest nie- 
Wito, niesiony został do c. k. sądu po- 
Miles, 550 w Podwołoczyskach przez Jana 
czuka pozew o 305 kor. i 55 kor. zpn. 
denes _POdstawie pozwu wyznaczono au- 
9 tape Da dzień 11 kwietnia 1911 o godz. 
ano, = 
syi Celem strzeżenia praw pozwanych usts- 
Czygką , E P- adw. dr. Mantla w Podwoło- 
ach, uratorem. 
wanych 2 kurator zastępywać będzie po- 
t niępz „W rzeczonej sprawie na ich koszt 
Bieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 


in Wien zu beziehen und werden auch von der Kanzleidirektion des Reichskriegs- 
eriums, Marinesektion, vom Hafenadmiralate in Pola, Seebezirks*kommando in Triest 
Marineakademiekommando in Fiume auf Verlangen, gegen Erlag von 20 h, welche 
nittels Briefmarken beglichen werden kónnen, verabfolgt. 

Ungarische Ausgaben dieser Aufnahmsbedingungen können bei Karl Grill, Hofbuch 
ng in Budapest, und auch beim Marineakademiekommando in Fiume bezogen werden. 


lub pełnomocnika nie za- 


nie zgłoszą, 
mianują 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 
Pudwołoczyska. dnia 17 marca 1911. 


L. cz. Om I. 3/11 (2) (3832 1—2) 
Edykt. 

Przeciw Wasyłynie z Całynów Frydrak 
i Jurkowi Frydrak Dmytra, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Horodence przez 
Herscha Leibę Kalmusa pozew o wydanie 
nakazu zapłaty sumy 600 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu mandatowego z 
dnia 7 marca 1911 Om. I. 3JIIL. nakazano 
pozwanym aby solidarnie wierzytelność 600 
kor. z 10 pre. odsetkami od dnia 25 sier- 
pnia 1910 i kosztami sądowemi 27 kor. 65 
hal. powodowi do 14 dni pod rygorem egze- 
kucyi zapłacili, lub w tym samym terminie 
swe zarzuty przeciw nakazowi zapłaty wnieśli. 

Celem strzeżenia praw wyż rzeczonych 
pozwanych ustanawia się p. adw. dr. Tad. 
Bosakowskiego w Horodenee, kuratorem. 

Tenże knrator zastępywać będzie oby- 
dwóch pozwanych w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Horodenka, dnia 20 marca 1911. 


L. cz. ©. II. 146/11 (1) (3889) 
Edykt. 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Stanisławowi Kędra przedtem z Tura- 
szówki, wniósł Michał Bara z Tursszówki 
skargę o zapłatę kwoty 887 kor. 62 hal. zpn. 

Ustna rozprawa wyznaczona na dzień 6 
kwietnia 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. 4. 
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Kuratorem dla pozwanego ustanowiono 
p. dr. Feliksa Ozajkowskiego adw. z Krosna 
na czas jego nieobecności, lub dopóki w są 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krosno, dnia 22 marca 1911. 


(8838) 


Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Michałowi Doboszowi przedtem z Bu- 
dzisza, wniósł Michał Bożek z Budzisza do 
tutejszego sądu skargę o zapłatę kwoty 840 
kor. zpn. 

Ustna rozprawa wyznaczona na dzień 
6 kwietnia 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. 4. 

Kuratorem dla pozwanego ustanowiono 
celem strzeżenia praw jego na czas mieobe- 
eności p. dr. Michała Berkowicza adwokata 
z Krosna. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział JI 

Krosno, dnia 23 marca 1911. 


L. cz. ©. I. 143/11 (1) 
Edykt. 

Przeciw Fediowi Periżok, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Kopyczyńcach 
przez Michała Kawun w Wierzboweu pozew 
o 400 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 10 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano w biurze Nr. 6. 

uelem strzeżenia praw nieznanego usts- 
nawia się p. dr. M. Andermana w Kupy- 
czyúcach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie niezna- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział I. 

Kopyczyńce, dnia 29 marca 1911. 


(3835) 


L. cz. O. II. 88/11 (1) (3852) 
Kdykt. 

Przeciw Janowi Mocowi, którego miej- 
sea pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Żywcu przez 
Antoniego Moca w Przyborowie pozew o 
uznanie prawa własności. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 11 kwietnia 1911 o godz. 9 
rano, sala Nr. 12 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Bogdaniego adw. w Żywcu, 
kuratorem. 

Tente kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Żywiec, duia 28 marca 1911. 


L. cz. E. 2681/10 (2) (2662) 
Edykt. 

Annie Stek z Czercza, w sprawie toczą- 
cej się przed e. k. sądem tut. przeciw niej 
o 168 kor. 88 hal, ma być doręczoną 
uchwała z dnia 24 listopada 1910 1. cz. E. 
2661/10 (2), którą dezwolono lieytacyi jej 
realności w Czerczu. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Anna Stek 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 
jej praw kuratora w osobie p. adw. dr. 
Zeghavsera w Rohstynie. 

Tenże kurator zastępywać będzie ją w 
rzeczonej sprawie na jej koszt i niebszpie: 
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nia 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 

Rohatyn, dnia 24 listopada 1910. 


L. ez. Cw. 258/11 (2) (2517) 
Edykt. 

Przeciw Herszowi Leibowi Adlerowi 
z Bolechowa, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony wostał do e. k. sądu 
okwodowego w Stryju przez Chaima Joela 
Ludmerera pozew o wydanie nakazu zapłaty 
sumy wekslowej 2100 kor. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz 2a- 
płaty. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Połturaka adw. w Stryju, 
kuratorem. 


Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki on w sądzie się nie zgłesi, lub pełno- 
moenika nie zamianuje. i 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II. 
Stryj, dnia 26 lutego 1911. 


L. ez. C. 51/11 (8) 
kdykt. 

Przeciw p. Romanowi Je:danowi wła- 
ściciełowi dóbr w Zbyszycsch i Maryi Jor- 
dznównie właścicielce dóbr w Krakowie, 
wniesiony został do e. k. sądu powietosego 
w Wojniczu przez Izraela Griina ze Swilczy 
pozew o 2660 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 11 kwietnia 
1911 o godz. 9 rano, b. Nr. 2. 

Celem strzeżenie praw tychże Romana 
Jordana i Maryi Jerdanówny, ustanewia się 
p. Adama Jordana, kuratoresa. 

Tenże kurator zastępywać będzie Roma- 
na Jordana i Maryę Jordanównę w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni sami w sądzie się nie zgłoszą, 
lub pełnomocnika nie zamisnują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wojnicz, dnia 81 marca 1911. 


(3850) 


L. cz. ©. L 105/11 (1) 
Edykt. 

Przeciw Pawłowi Galik, którego miej- 
see pobytu jest nieznane, wniesicny został 
do e. k. sądu powiatowego w Sanoku przez 
Józefa Żytka zw. Fijał pozew o 240 kor. zpn. 

Na podstawia pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 6 
kwietnia 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. 86. 

Celem strzezonia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Nebenzahla adw. w Sano- 
ku, kuratorem, 

Tenże kurator zasięppwać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie ns jego koszi i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sadzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamisnuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sanok, dnia 80 marca 1911. 


(3819) 


L. ez. O. IL 127/11 (1) 
Edykt. 

Przeciw niewisdomemu z miejsca po- 
bytu Tomaszowi Zawitkowskiemu z Szówska, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e k. sądu powiatowego w 
Jarosławiu przez Wawrzyńca Ochaba i Ję- 
drzeja Borutę pozew o zapłatę kwcty 877 
Kor. ZYN. 

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 11 kwietnia 1911 o godz. 9 rano w 
sądzie tut. b. Nr. II. 

Celem strzeżenia praw Tomasza Za- 
witkowskiego ustanawia się p. dr. Jonasa 
adw. w Jarosławiu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Jarosław, dnia 25 marca 1911. 


Spadki. 


L. cz. A. 276/10 (10) 
Edykt 


(3838) 


(8651 1—3) 


z wezwaniem dziedzica, którego miejsee 
pobytu nie jest znane. 

C. k. Sąd powistowy w Nowych Be- 
natkach zawiadamia, że dnia 29 września 
1910 zmarł dr. Andrzej Ośrzut e. k. profesor 
Uniwersytetu lwowskiego kez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie jest znene miejsce 
pobytu Wojciecha Obrzuta, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego, zgłosił się w tutejszym 
sądzie * podał swe prawa dziedziczenia, w 


przeciwnym bowiem razie spadek. dla któ- 
rego Józef Krzysztów kuratorem został usta- 
nowiony, będzie przeprowadzony z tymi dzie- 
dzicami, którzy się zgłoszą. 
C. k. Sad powiatowy, Oddział I 
Benatki Nowe, dnia 27 marca 1911. 


Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne "2 


miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 
w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń St, Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Ogłoszenia do wszystkich 


pism najtaniej. 
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Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. wedlug czasu średnio-europejskiego. 


D o EM GRVW BR 


przych 3 2 Na dworzec główny: 

O lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórósmezó, Kałusze, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomothu, 
Czudina, Serothu i Suczawy. 

ra Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Gzezucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chahówki, Zakopanego (p. Rze- 
gzów), Rozwadowa. 

545R z Stanistawowa, Kałusza, Husiatyna. 

5 ;, Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi Opawy), OBwięcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła. Krosna, Iwonioza, Ry- 
manową, Sanoka, Öhyrowa (o. Przemyśl). 

— TBa | z Rawy ruskiej, Sokala. 

— T29 f z Pudwołoczysk (Odese i Kijowa), Brodów. 

— vay f z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
dadu, Pragi, Cpawy, Wieliezki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). 

-> X28 | z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 

— 800 | z Sambora, Uhyrowa, Sanoks. 

—- 8:95 | z Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowise, Żydaczowa. 

— 815] z Jaworowa. 

8-55 | — fz Kresowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi 
Opawy), Lubaczcwa, Sanoka, Ghyrowa. 

— 1010 {z Krakowa (Barlinz, Wrocławia, Warszawy, Wiedzia, Karlsbadw. 
Pragi, Opzwy), Zakopawago (p. Podgórze Płaszów), Sans- 
ka, Uhyrowa (p. Przemyśl). 

— |1010 | ze Stojanowa 

— |1021 f z Kotemyi, źydaczowa, Potutor, Kórósmazd. 

— 9:58 | z Sianok, Sambora. 2 

— |1115 f z Podhsjec. 

— |1145] z Zawocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocha- 
winy. 

— |120 | 2 e a Kopyczyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor 

baraża. : 

— 1:20 | z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa, 

m 1-05 | z Tarnowa, Ñ. Sącza, Łakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa. 

115 | — | z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie), 

139; — | z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl). 

— 3:00 | z Sambora, Sianek, Zaxopanogo, N. Sącza, Jasta, Krozma, Iwo- 
nieza, Byradanowa, Sanoka, Obyrowa. 

86 | — fá lekan, Czoztkowa, Kałueza, Zaleszczyk, Wyżuioy, Kocmania, 
Nowowioticy Sorethu, Radowiec, Bernomethu, Suczawy. 

316 | — | z Podmożoczysk (Odosgy, Kijowa), Brodów, Rrzymałowa, Potu- 
tor, Husiatyna, Ozortkowa. 

- 425 | s Tuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia. 

_ z Bołzca, Sokala, lubaczowa, Rawy ruskiej. 

= 500 | z Jaworowa. 

~- 546 | z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kərlebadu, Pragi, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, Szezu- 
m Orłowa (p. Tarnów), Mielea (p. Dękicę), Chyrowa (p. 

rzemyśj, 

— 540 | z Podwołoczysk (Odasny, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
daleszczyk, Hiusiatyna, Iwania pustego, Skay, Kovyczyniae, 

a Grzymałowa. 

- 5:63 | z iokan, ydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Sorathu, 

Berkomatlin, Ozudina, Radowiec, Brodiny, Putny. 
6' ze Stojanowa 

r z komie, rekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiec, Nowo- 
aialicy. 

MIQ ze Stryja. 

U z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pragi, 
Opżwy), Koemyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezucina,Ja- 
ała, Dysowe, Lubaczowa, Ssnoka. Rymanowa, Iwonioza, Ohy- 

i rewa (p, Przemyśl. 
p z Sokala. 
| 1 x Sambore, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

h z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Gaa Potutor, Żyda- 

czowa, Uzcrtkowa, Kórosmówó, Nowosielicy, Radowiec, Dorny 


Watry, Suczawy. 

z Krakowa (Berlins, Wrocławia, Wiadnia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 

z Podhajec. 

ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie- 
dziele i rz. kat. święta). 

s Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczystiec, Zale- 
azczyk, Bkały, Iwania pustego, Husiatyns, Zbaraża, Grzy- 
małową. 

x Ławocznego (Pesztu), Kałsuzw, Borysławia, Drohobycza, Ko- 

chawiny. 


Na dworzec „„Lwów-Podzameze* : 


Podwożoczyzk, (Odesay, Kijowa), Brodów. 

ze Stojanowa 

Podwotoczysk, Kopyczyniec, Piuaiatpna, Ozortkowa, Potutor, Zba- 
Ed, 

Podhajac. 

Fodwołoczysk, (Odezsy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- 
Ba, rotor, Kopyczyniec, Czortkowa. 

Podwośoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniac, Czort- 
kows, dzieniczyk, Sksty, Iwania pustego, Hasiatyna, Grzy- 
mowa. Zbarada, 


Wisnik. 

Winnik. 

ze Stojanowa 

Podhajee. 

Podwużodzysk, (Uaevzy, kljewa), Brodów, Kopyczyniee, Osort- 
towa, daieszazyk, Iwania pnstigo, Skały, Husiatyna, Zbarzła, 
Grzymałows. 

Winnik tylko w środę i sobotę. 


Sa dworzec „Lwów-tycsnków*: 
6 | « Wimnik. 
es "36 | » Podhajae. 
= za z Winnik. 
SiS g Podnajee, 
z Winzik, tylko w środę i sobotę, 


uż 
0 
6 
9 
IE 


13:46 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasta, Cha- 
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). Szezu- 
cina. 

250|] — do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, Ka- 
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
licy, Brodinj, Putny, Suczawy, Dorny Watry. 

— 3:55 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano- 
wa, Iwonicza, Ohabówki, Jasła, Mielca (p. Dębieę), Orłowa. 
Wialiezki, Oświęcima, Koemyrzowa. 

- =:588 do Podhajee. 

e00 | do Sambora, Sianek, Csap. 

- 6'04 | do Krakowa. 

- 6:10 | do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszanj, Żydaczowa, Potuto, 
Kałusza, Körösmezö, Czortkowa. Rrodiny, Putny, Snezawy, 
Dorns Watry 

— 6-20 | do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H» 
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa, 

z 1:59 | do Lawosznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

= 7:84 | dr Rawy rostiej, Sokala, Lubaczowa. 

= 4:50 | do Stejanowa 

8:25 | — | do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisbadu}, 
Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
mowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego. 

— 8:0 | do Jaworowa. 

= 8:40 | do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oswięcimia. 

Ex 9-05 | do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza. 

810 | — | do Czerniowiec, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suczawy. 

— 9-35 | do Ickan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Radowiec, Suczawy. 

— |1015 f do Stryja. 

10:40 | do PREY, Brodów, Kopyczyniec, Potutor, Grzymałowa, 
araża. 

316 | — | do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kows, Zaleszczyk, Rusiatyna, Skały, Jwania pustego, Grzy- 
małowa. 

223 | — | do Czerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiego, Kóróameżó, Kałaeza, 
Qzortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania. 

- 1:45 | do Lawccznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 

= 2:30 | do Sokala. 

— | 252 | do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa. 

845 | — | do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu) Chyrows, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaezowa, Bo- 
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze- 
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórza PŁ), 
Oświęcimia, 

315 | — | do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie). 

— 3:55 | do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka śe. Przemyśl), 

—- 3:40 | do Sambora, Siznek, Chyrowa, Sanoka. 

— 5:22 | do Stojanowa 

—- 5:41 | do Mszany. 

— | 559 | do Kołomyi, Żydaczowa, Kałusza. 

= | ö'lö ğ do Podhajec. 

— 6:30] do Jaworowa. 

— | 6:50 do Zawocznego, (Pesztu), Drohohycza, Borysławia, Kałusza. 

655 | — do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Barlina), 
Orłowa, Koszyce (p. Tarnów). 

110] do Rawy ruskiej, Sokala. 
45H do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 
(p. Przemyśl). 

— 8'10|Ą do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

— |1086] do Ickan, Ozortkowa, Kórówmezó, Kałusza, Zalerzczyk, Wyżni- 
cy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudyns, Serethu, Brodimy, 
Futny, Doray Watry, Suczawy. 

— |10:408 do ŁO Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasta, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego. 

— |1132 do Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwaniż pustego, 
Busiatyna, Zalaszczyk, Grzymałowa. 

— |1110] do Podwołoczysk. 

— |1115 do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Yarro- 


me KWOW LB 
Z dworca głównego: 


brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
do Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kochawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w miedziele). 


11:25 
11:35 


Z dworca „Lwów-Podzamczeć: 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszymiec, Huslia 
tyna, Cxrortkowa, Grzymałowa. 

Podhajec. 

do Stojanowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 

Winnik. 

Podwołoszysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczy” 
niee, Źmleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwanin pustego, rap- 
małowa, Czortkowa. 

do Stojanowa 


Podhajec. 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. 

Winnik, tylko w środę i sobotę. 

Podwołcczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 


Poteter, 
Huziatywa, Zalaszozyx, Grzym owa Zbarzża. 


Z dworca „Lwów-Życzaków*: 


do Podhajec. 
do Winnik. 


da Podhajee. 
do Winnik, tylko w środę i sobotę. 


| Pociggi lokalne. 


Na dworzec główny: 


Z Brmuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 7:49 rano, od 1 czerw- 
ca do 30 września 4:10 po południu, 8:23 i 935 wieczór, od 1 lipca do 
31 sierpnia 11-05 rano; w niedziele i święta rzynsko-katoliekie: od 
1 maja do 31 maja 410 go południu, 9-35 wieczór, od 1 czerwca do 

h 30 września 153 po południu, 

Z Jamowa codzienxie: od 1 majas do 52 września 110 po południu, 226 
wieczór, w miedzisla i awięta rzymyko-katoliskia: cd 1 maja do 11 

A wyreknie 10%7 wieczór. 

« Lmbiemie w miadziejs 2 awięia reytsko-xatoliekie: od 15 maja do 11 wrze- 
śnią 11:40 wisegór, . 

Z Wianik tylko w środę i sobotę 12-10 wieczór. 

CZP 


+ biurze wiastowem e. k. kolei 
syjne e. K. kolei państwowych, ul. 
godziny 6 rano do 18 w południe, 


UWAGA: Pora nocna oznatzona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. 


Z dworca głównego : 


Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6'13 rano, 1 od czerw- 
ca do 80 września 2-55 i 4'24 po południu, 8'38 wieczór, od 1 lipca 
do 31 sierpnia 10:05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 2-55 po południu, 8:38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 12:25 po południu. 

Do Jamowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10:20 przed poładaiam. 
3:35 po południu; w miedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 maj: 
do 11 września 1-30 po południu. 

Do Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze 
$nia $15 po gołudniu. 


p. nabywać można 
aństwowych w massżu Hausiaana l. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa- 


Krasiekieh Ł ü, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po połudmiu, w niedziele i święta zaś od 


C. k. austryackie koleje państwowe. m 


Rozkład jazdy 
pociągów pospiesznych i expresow 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoczysk do (Nizzy) Cannes od 
13 listopada b. r. do 7 maja 191! 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie. | 


ych 
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Powyższe odjazdy i przyjazdy Bd- 
ciągów wyrażone są na szlaku ozas 
wołoczyska - Ventimiglia wedle ; 


im” 
środkow. eur., zaś na szlaku ego 
glia - Cannes wedle czasu pary" sur- 


12:00 godz. wedle czasu środków: *, 
11:00 wedle czasu paryskiego. wy” 
W innych dniach tygodnia at po 
mienionym sezonie muszą podró e 
przybyciu na dworzec kol. połud. kn 
siąść się do poc. expresoW. Wi 


(Nizza)-Cannes i na odwrót. m 


Pa m A pm N 7 


l 
Papier Slowacki. 


S. W. Niemojowskiego We b 
s Pó 
ch 


p 
Część dochodu x rozsprzedaży tego po aiy: i 
ozona jest na fundusz budowy poma od oen pie" ` 
nieważ ceny w niczem się nie pd puje Psi" 
papierów, przoto P. T. Publiczność 28 zerbkU 
Słowackiego, bez żadnego dla siobia . 
czyni się do wystawienia poma 


wszy? 
Papier Słowackiego jost do nabycia Tepatna 
sklepach we Lwowie, w Krakowie 
wincyonalnych, a gdzie by go W 
należy wprost do fabrykanta B. 
wa Lwowie. 


„Meister der Farbe" 


oryginalne reprodukcye międzynarodowych malarzy 
kompiekae ecczzyniki 1OOG, 1903, 1909 


p a a ie OERRCOAOWNO 


poleca 
po wyjątkowo niskich cenach 
ST. SOKOLOWSKI Lwów, pasaż Hausmana, 
PROSPEKT NA ROK 1911. C 
ch LĄ: e @ 


li 


dzą. Nie zaniedhamy żadnych wysiłków, eby „Tygodnik 
Mód i Powieści* był zawsze 


2 kairan IDLO 


są do nabycia 


w ałównej Kispedycji LWÓW, pasaż Kansmana |. 9. 


z I. 


(SRRLZZTZYRANIAOES TAR" 5 


»ą Pismo illustrowane dla kobiet 
d Rok wydawnictwa 51 


| Zmany i przez nasze Czytelniczki tak lubiany po- 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam osta- 


Li; ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
| Od | Powieści* zdobył sobie stanowisko 
uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska. 
d By się utrzymać na tem zaszczytnem, usilną pracą 
i gy bytem stanowisku. nie szezędzimy starań i zachodów. 
Tegąc czujnie skarbów tradycji narodowej i rodzin- 
h „Tygodnik Mód i Powieści“, pomny hasła 


Najpelniejszym organem domaweqo 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
i — duchowych i praktycznych. — 


Wszystko co s'e dotyczy życia niewieściego znaj- 
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści* dokładne i rozwa- 
¿ne oświetlenie. 


tego poety Wiktora Gomulickiego pod tytułem 


tnią swą pracę p. t. 


„0 czem pieśń dotąd gwarzy”, 
osnutą na tle historyczaem z czasów Księstwa War- 
szawskiego. 


Cenicna auterka, odczuwająca tak głęboko duszę 
i.serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła dla 
„Tygodnika Mód i Powieści* dłuższą nowelę p. t. 


„Spóźniona szczęście". 


z żywymi trzeba naprzód iść, 


Pnie śledzi wszystkie okjawy życia nowoczesnego, 
Zystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho- 


Dział powieści tłómaczonych będzie prowadzony, 


Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści” 
stale uprawia następujące rubryki: 
obznajmiający Czytelniezki' z działalnością w 


Dzia! racy S$ oleczne tym kierunku w kraju i zagranicą, z głó- 
ay J 5 
,  Wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet. 

popułarne wskazówki znanego lekarza 


. . , P? . A 
| ldrowie "PJ klejnot ŻyCla i uczonego dr. Henryka Nusbauma, nie- 
oceniony poradnik w ¿yeu praktycznem. Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
i J każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo. 


Ę = rady dla matek, według ostatnich postępów wiedzy, — 
lena dziecka pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych 
dr. Matyidy Biehlerowej. 


op z bezpośrednim współudziałem pp. Szycówny A. i Chrząszczewskiej 
dagogika Je pi rady, m EKAA SE y BRE w wybornych 
źródłach p. uagogicznych. 
raktyczne wskazówki o prawach i okowiazkach kobiet 
rady prawne O panującego E Ea ważne dla tych zwła- 
Szeza kobiet, które żyją i praenją samodzielnie, — referować będzie p Ígusey Ba- 
iński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestji. 


bę 
b 


Ti a SER aeg ari MJ N ai aa Ja” d 


| krycia i wynalazki 


ostatniej doby będą wyjaśniali pp. Dyakowski, 
Um'ński W, Libański E. i inni. 


Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi- 


„Na rezłogach białoruskich", 
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r. 


W tece redakcyjnej posiadamy utwory Emmy Je- 
leńskiej- Dmochowskiej, Jadwigi Marcinowskiej, Macieja 
Wierzbińskiego, Eugenii Zmijewskiej i wielu innych. 


jak dotychczas, z wielką starennością, a przekłady powierzene tylko wytwornym piórom literackim. 


S J który jak dotąd prowadzi p. M. Nagay, a p. Schön- 
Dzial ogrodniczy, feld, ogrodnik planista, przyrzekł także zasilać swą 
pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejskiego 
ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zakładania 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p. 


Szereg artykułów p. t. 
p. Józefa Jankowskiego podsunie naszym Ożytelniczkom 


Magia piękności wiele tematów z dziedziny duchowego doskonalenia się. 


Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. Wolska-Rościszewska. 
= x anr w mieście i na wsi ze szczególną starannością trak- 
Dział gospodar WAJ towany, prowadzony będzie ARIE aaia OE. 
na tem polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie przez pp. 
Paulinę Szumiańską i Martę Norkowską, która swoje współpracownietwo wyłącznie 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści* przyrzekła. Dział porad gospodar- 
stwa wiejskiego powierzamy staraniom p. Herikowskiej, znanej dzielnej gospo- 
dyni. W dziele tym uwzęlędniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale cało- 
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści* wypełni 
lukę. jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odezuć naszym paniom. 
Obok zwykłych porad kuchennych dzis? ten obejmować będzie: 


Kuchnie jarską *ęzwiawide «a Kuchnie dyetetyczną, 


cą zwolenników, oraz 
Prócz tego w dalszym ciagu będziemy drukowali: 


a _ ciągu. F 
Obiady na dwoje. GAZOWEJ KUONENGH L MALE 


Przepisy „Dobry”h Gospodyń* łaskawie nam nadsyłane z różnych okolie kraju. 


Dział mód i strojów 


0” będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 

d- stosunki z Paryżem, Londynem i Wiedniem pozwalają nam dostar- 

su czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 

pe Wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fiuktuacyach mody. 

wr . 7 . . ? . 

Ë Dział mód i strojów kobiecych 

y” Ulustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

po czerpane z najlepszych źródeł paryskich. 

"a S 
via tblica 7 krojami dodawane jak dotąd systematycznie oddawać będą 


praktyczne usługi naszym Ozytelniezkom. 


na każde zamówienie dostarcza dla prenume- 

ratorek „Tygodnika* za niewielką opłatą pra- 

cowna p. Galeckiej, której krój zadawaluia dotąd zawsze wszystkie wymaganiń. 
otoczymy 


tania dziecinne i dla młodych panienek gezczśt 


ną piecza, na początku każdego sezonu stosownie do zmian pory roku i jej 


ony wedlug miary 


Ùb 


Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szezególną uwagę zwracamy na dział 
x a Koronczarstwo, hafty wypukłe i płaskie, point Richelieu 
Robót ręĘCznyć aplixacye, wyszywanie na kanwie i tiulu ete. etc. 
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd ssmi dotkliwie odczuwaliśmy, ze 

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumienie ze 


Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. Duninówny i Chalus 


stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót, Współpraco- 
vnietwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pisma. Panna 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu prowadzić będzie 
również w „tygodniku Mód i Powieści* 
riol A uwzględniając w rysunkach i ornamentyce jak naj- 
Celem dokładniejszego obzuzjmienia naszych Czytelniczek z wzorami artystycznemi do 
robót ręcznych. będziemy dla nich urządzali 


Specyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakcyi. 


Każdej Czytelniczee przysługuje prawo zamawiania wzorów do monogramów. 

Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Ozytelniezka znajdzie w „Tygodniku“ 
chętnego informatora i uczciwego doradcę. Dział 

] 1 jed co do swoich rozmiarów 

Odpowiedzi od Redakcyl, prasie” polskiej, czyni zadość tej 

potrzebie, zacieśnisjąc między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej, szczerej 

życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą słowa wyja- 


śnienia i otuchy. 

By zaś ten bezpośredni stosunek Qzytelniczek do pisma je- FK TD VIN 
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg KONKU RS W, 
do których powołamy nasze prenumeratorki, ofiarując im piękne cenne i użyteczne 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejsze dzisły 
pracy t zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą zainte- 
resowanie. 


wal p, Maeań, umieszczzjąc odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
gto” KA IŻU, Wiedniu i Londynie jak dotąd tak i nada! obznzjamiać szybko nes 
;g0 2 nietylko z tem co modne, ale również z tem co ładne, praktyczne i możliwe 
M Naszych warunkach do siosowania. 
a r r Ę dla dopełnienia całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
i ody meskie wali odtąd systematycznie raz na kwartał. 
08” = 
5 M 
je A Uha inm »TYGODNIKA MÓD I FO- 
zd à kale DEGNIĘM w .eście. — W polskim jeny- 
i Sowy 2 dotychczas książki, poświęconej fachowo i 99 
u„.PTawom domowego ogniska. Podejmvjemy to 
ieh R "Vdawnietwo, które nosić będzie nagłówek 


numerata 


przy współudzisle najlepszych sił zawodowych i litera- 

ckich. Najwięksi z żyjących powieśsciovisarzy polskich 

ofiarowali nam swoje prace. Henryk Sienkiewicz na- 

pisał: SŁOWO WSTEFPNE, Bolesław Prus artykuł: 
O CHARAKTERZE. 


w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. — W Galicyi i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. — Zmiana adresu 40 hal. 
Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


YA EE a I CA ERY 


DROBNE OGŁOSZENIA 
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


Dla pań pokój 
Z wspólnym przedpokojem i usługą cd 
1 maja do wynajęcia, ul. Domagali- 
czów 3, boczna Ochronek. 


Lwów, uł. Hetmańska 4. 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 


JULIANA DĄBROWSKIEGO 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondency?. 


Zdolni zastępcy poszukiwani 


za wysoką prowizyą. 


EKSPORT ZEGARKÓW J. Weiner, Wie- |$ 


deń XIX., Bosehstr. 2. 
Do najęcia 
pokój, kuchnia, balkon. 


trze po prawej, lub w Redakcyi 
Lwowskiej“ od 12 do 4 po południu. 


mazi! D KCI KAKA TETRA FPS WACC CE LIE OST A RSE KIEJ ND A 


najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma- |) 


tyeznym po kor. 1:80, 1:92, %—, 8:08 i216 
za pół klgr. TJ 
handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej B. Połonieckii 
Polskie Przewodniki podróży. _ 


Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą- 
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do- 
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby- 
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj- 
wybradniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej. 


Przewodnik po Rzymie, « planem 


Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta, Kor. 8 
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planazai miast i 


mapami geograficzaemi. Kor. 


Przewodnik po Neapolu, z trzema planami, Kor. 3.— 
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Poms- 


pei. Kor. 1.20. 


Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 1.20. 
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski, Kor. 8 
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą, Opracował Janusz Chiaielowski 


Kor. 3 —. 


Przewodnik po Lwoawia, z planem miastę Kor. 


Telefon 452, 


c. k. kolei 


miejscowości 


Telefon 402, 


Jozef Schuster 


ul. Asnyka l. 7, ra I. pię-|Ẹ 
trze: Cztery pokoje, przed- |$ 
Elektryczne urzą- |; 
dzenie. Bliższa wiadomość tamze na II. pię- p 
„Gazety jĘ 


ow: i Pasaż Mikolascha. 


Biuro miastowe 


we Lwowie, 
pasaż Hausmana l. 9, 
wydaje 
bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 


Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta- 
cyach. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 18, 


Miód! Miód! to zdrowie! L. 4640, 


Gesty 6 kor. 80 hal., gęsto płynna patoka „rarytas“ 

miodoborów 7 kor. 50 hal. Żołądź na kawę 3 kor. 

wszystko za 5 klgr. franko KORZENIEWICZ, emer. 
naucz., lwanczany. 


sapi cenach okazyjnych! 


GARNITURY SALONOWE: Kanapa, « 
8 4 BE i stolik po 0 200, 


al zela Pool pier im, UJ (AGNI (dl. Towarzystwa kredytowego ziemskie 


2400 
poleca a zejtogoijszy pam przy ul, Karola Ludwika l. 1 


losowanie 4, 56-letnich listów zastawnych w sumie 
503.400 kor. 


A Dyrekeyi Gal. Towarzystwa kredytowego ZIGNSKIAG 


Lwów, dnia 4 kwietnia 1911. 


Ogłoszenie. 


—— mi — 


Dnia (1 kwietnia 1911 o godz. 10 przed południem 
odbędzie się 


skład mebli dywanów i pościeli 
Lwów, ul, Trzeciego Maja pd: 


a Ea ENEAN TOSA EE TEDA EA 


VEBLE IZ 
ath wyrobu 


w wielkim wyborze po niskich 
cenach poleca 


Bruksela, Buenos-Aires 1910, 8 Grands Prix 


i olf Maądeburg- -Buckau. 
Filia Wiedeń Jl. Heumarkt 21. 


P SE Oyiows ŚL s ii Sp. Kom. Lwów, Pasaż Hausmana 8. 


"© Yad 


Patent 


Parowe-Lokomobile 


z precyzyjnem sterowaniem bez wentyli. 


od 25 lat znana firma 


ETABGISZEK ABIA 


Lwów, 


Oryginalna budowa Wolfa. --- O sile 10—800 


koni par. 


Grn: najlepszego wykonania o najoszczędniejszej pracy 
als Modów Å gonpedorp ne 


5 TARYFA FRACHTOWA 


ze Lwowa do wszystkich stacyj 
kolejowych w Galicyi i Bukowinie 


5] przez M. FISCHLERA EMS 


foki KEK WE we Lwowie. 


is ans z przesyłką pocztowa 2 kor. 10 hal. za 
pobraniem 2 kor. 55 hal. 
Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Liwów, pasaż Hausmana 9. ssj 


ne marme sar. 


L ARN aitaisia straca a rodzin polskioh, =- 
Ped Redakcyą: Stanisława Bełzy. ==— 
m 


m 1. 


4a. Kor. 3- 


"12 b bezpłatnych dodatków książkowych. 


Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. — Z dziedziny przy"? 
z m eri 


-L 


8 SE 
ZIARNO : pomieszeza stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnie 

ani. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityć P 

pióra Redaktora. — Powieści i nowele oryginalne i tłómaczono. Wspomnienie ope 
kich rocznie dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artysty gz) 
Poczys. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmieć n 
zeszyt ZJARNA stanow'ć może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów m 
starannie dobrane, ozdabiają WA je "go treść. Sztuka ojczysta uwzględniana ; 
Redakecyę pz rzedewszystkiem. = = 


Z dniem 1 stycznia 191] roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści a 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO z czasów Konfeđeracyi Bark 


"M ARNO ° obajmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz 
miesięcznymi ksieżkowymi dodatkami kosztuje: 
W WAW 
1 rb. 25 kop. kwartalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie. 
NA PROWINCYT z przesyłką Focztową : 
' 1 rb. 50 kop. kwartalnie: 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie. 
ZA GRANICA: 
2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półroeznie; 8 rb. rocznie. 


W WARSZAWIE za odnoszenie do domu pu doplaca siy da —| 


-O DEOARECE A E EO TOOL EA ET 
[4 


Telefon 452, 


z 12-003 


państwowej 


k Dia zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakcya „ZIARNA“ wydaje Ls, rak ów 
j ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z pronum tach a 50 
„ZIARNA” zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, QOP 


kop. kwartalnie na koszta oprawy. AE 


9 dla wszystkich prenumeratorów. Każd ani 
Bezpłatne premium Stowy R TRA „Ziarna otrzyma m bra 
|od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które Ji i n 
wolnie mcże z poniżej zamieszezonego spisa, kaidy zas a: po nace 

koszta przesyłki i opakowania nieoprawnych 12 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pis™ 


Adres „ZIARNA“: Warszawa, Nowy-Swiat 70: 


Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeB 


St SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9 — 


— Telefon Nr, 527, 


kapielowych. 


Telefon 452, 


TA a N a N aea 


eeaeee nn 
A ES 


j 


